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dzialk&w i dni podwiąteeznyck. 

liedakcya:
przy alley iw. Marcia* nr. 18. 

Admlnistraoya i Ekspe- 
dycya:

przy aliey iw, Marcin* nr. 18 w Drakami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVII.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wizy- 
stkich pocztach oeiaratwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitonga Preiz- 
liste p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynoai 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wienza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski

0 .bezpłatnie.

éroda 23 maja 1888.
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nia: Nie widzi on w agitacyach boulau- 
gerowskich niebezpieczeństwa dla Nie­
miec, ale jedyuie tylko dla Anglii. Sam 
jenerał wrogo dla niój ma być usposobio­
nym, a obawiając się strasznych skutków 
wojny z Niemcami, będzie wołał raczój 
w razie dauym zużyć sił wojennych Fran­
cyi dla poparcia zamachów rosyjskich na 
posiadłości kolonialne Anglii. P. Dilke 
obawia się bardzo takiój możliwości i wy­
kazuje, że połączone floty Francyi i Ro­
syi mogłyby rzeczywiście zniszczyć han­
del angielski do szczętu. W końcu ar­
tykułu wzywa autor rząd do jak najeuer- 
giczniejszych zbrojeń morskich, kładąc 
nacisk na to, że dzisiejsza angielska ma­
rynarka znalazłaby poważnego wroga już 
w samój flocie rosyjskiój — a walka 
przeciw zjednoczonym pancernikom Rosyi 
i Francyi mogłaby być fatalną.

Powyższy artykuł wywołał w dzien­
nikach angielskich szereg artykułów tegoż 
samego ducha i treści — a prasa innych 
krajów z uwagą śledzi i komentuje całą 
tę polemikę. Z wszystkiego, co w ostatnim 
czasie zaszło na najwschodniejszem po­
graniczu rosyjskiój Turkomanii wnosićby 
można nie bez pewnej słuszności, że starcie 
Rosyi i Anglii na polu azyatyckich posia­
dłości jest już tylko kwestyą najbliższej 
lub bllższćj przyszłości — a rzekoma oba­
wa równoczesnej wojny z Francyą będzie 
tu zapewne owym ostatecznym a dogodnym 
powodem czy pozorem, który spowoduje 
przystąpienie Anglii do sojuszu mocarstw 
środkowej Europy.

Rosya co prawda gorączkowiej niż kie­
dykolwiek zdaje się pracować teraz nad 
wywoływaniem niepokojów na bałkań­
skim półwyspie. Pogranicze Czarno­
góry i Hercogowiuy staje się teatrem coraz 
to częstych potyczek wojsk austryackich 
z bandami zbrojnemi, złożonemi przeważnie 
z Czarnogórców i emigrantów bułgarskich. 
We Wiedniu też pilnie śledzą te rozruchy, 
które w ścisłym związku pozostają z ogól- 
nem położeniem rzeczy na półwyspie, a co­
raz to dziwniejsze światło rzucają na po­
stawę i zakusy polityczne Czarnogóry. 
W ostatnich czasach uciekło tamdotąd zno­
wu kilkuset zbiegów z Hercogowiuy, a rząd 
czarnogórski dostarcza im środków do ży­
cia; między inneini znajduje się tam dwóch 
osławionych przywódców band zbrojnych, 
którzy w zeszłym tygodniu znów wyruszyli 
ku pograniczu. Wszystko to zdaje się 
stwierdzać wieści nadeszle do Wiednia 
że wkrótce rozpoczną się groźne rozruchy 
w samej Hereogowinie; rząd austryacki 
liczy na energiczne działanie korpusu armii, 
który tam jako i w Bośni w mniejszych 
oddziałach bezustanuie kraj przebiega. 
Wiedeńska „Polit. Koresp.“ na dniu 19 
b. m. odebrała z Raguzy wiadomość o ban­
dzie opryszków, która z Czarnogóry wpadł- 
szy do Hercogowisy rozproszoną została 
w blizkości granicy. Oddział wojska au 
stryackiego wspólnie z ludnością ścigał 
rozbitków, z których kilku ubito, a między 
innymi i samego dowódzcę bandy, Miluty- 
na Ilicza.

W dniach ostatnich nadeszły do Wie­
dnia prócz tego i wieści o nowych nie­
pokojach wybuchłych dniami ostatniemi 
w Serbii. Depesza nrzędowa nadeszła 
z Białogrodu zaprzecza przecież stano­
wczo wszelkim takim pogłoskom.

Ze Zofii odbieramy telegram urzędo­
wy według którego tamtejszy trybunał 
kasacyjny zatwierdził wyrok sądu woj­
skowego. skazujący majora Popowa na 
więzienie forteczne. - Książę Ferdynand 
temi dniami wyjechać ma na czas krótki 
do Kazanlyku.

Ojciec św. wystósował do Biskupów 
brazylijskich encyklikę, tyczącą się znie­
sienia niewoli w obrębie całego brazylij­
skiego państwa - oświadcza on, że ża­
den z upominków, jakie odebrał z oko­
liczności jubileuszu nie był mu tak mi­
łym i drogim, jak uchwała Izb brazylij­
skich kładąca kres pogańskiój instytucyi 
niewoli- W sprawie tój obszerniój pisać 
będziemy jutro na osobnóm miejscu.

Rząd włoski wszelkiemi sposobami 
«f.«ra sie o cospieszniejsze przeprowadze­
nie nowego karnego kodeksu we włoskiój 
lilie. Rzymski „Capitano Fracassa“ 
niszp w tój mierze co następuje : „Znaczna 
Seść deputowanych parlamentu pragnie 
?v nowy kodeks zatwierdzony został

zycyą“ żtJakJ wiadomo" reąd pomundal

Poznań, 22 maja.
(Rezultat wyborów do rad municypalnych we Kran- 
cyi. — Różne doniesienia z Paryża. — Polemika 
prasy augielskićj przeciw Francyi i znaczenie jéj.
— Rosyjskie działania na Wschodzie. — Sprawa 
kodeksu karnego w Izbie wloskiój. — Ojciec św. 
o zniesieniu niewoli w Brazylii.— Z izby belgijskiój. 

Otwarcie wystawy w Barcelonie.)
W dniu 19 b. m. doniósł p. Floquet 

francuskiéj radzie ministrów o do­
tychczas stwierdzonych rezultatach wybo­
rów do rad municypalnych w 2579 gló 
wnych miejscowościach okręgów i kanto 
nów ; okazuje się, że stronnictwo republi­
kańskie w 1792 miejscowościach utrzy­
mało się przy dotychczasowej przewadze, 
a w 121 po raz pierwszy przeprowadziło 
swych kandydatów ; konserwatywni za- 
chowali i nadal większość w 526 naczel­
nych miastach i punktach ; a pozyskali 
nowe mandata w 110. Tak więc ogólny 
stosunek mandatów do rad gminnych po­
zyskanych przez te dwa główne strou- 
nictwa ma się mniój więcój jak trzy do 
jednego.

Prezydent rzeczypospolitéj francuskiéj 
w dniu wczorajszym przyjmował w pałacu 
elizejskim deputacyą rady muuicypaluój 
miasta Hawru, która zawezwała go do 
odwiedzenia tego pierwszorzędnego portu 
Francyi. Dnia 31 mija wydaje p. Car­
not wielki obiad polityczny, na który 
otrzymali zaproszenie naczelnicy mini­
sterstw jako i wybitni członkowie parla­
mentu.

Dalój odbieramy z Paryża wiadomość 
o projekcie doprawa, jaki przedłożył dnia 
19 b.Jm. minister handlu francuskiéj Izbie 
deputowanych, mocą którego przedłużo 
nym ma zostać termin poboru cła dodat 
kowego od zagranicznych alkoholów.

Dotychczasowy deputowany departa 
mentu Marny, p. Bourgeois zamianowany 
został sekretarzem stanu we francuskiém 
ministerstwie spraw wewnętrznych.

Organ hrabiego Paryża „Correspondance 
Nationale“ pochwala uchwalę zspadlą na 
walném posiedzeniu zjednoczonych frakcyi 
prawicy — a polecającą użycie wszel­
kich legalnych środków w celu sprowa­
dzenia cospieszniejszego rozwiązania Izby. 
Gazeta pomieniona kładzie nacisk na to, 
że rozwiązanie Izby jest wstępem nie­
zbędnym do rewizyi konstytucyi — a 
tylko od rewizyi takiój uzyskać może 
naród francuski środki i sposoby do tego 
aby stanowić o własnych losach.

Pisaliśmy ostatniemi dniami po kilka 
razy o gorączkowych agitacyach i deba­
tach w sprawie wzmocnienia anglel 
sklej obrony krajowej. Ciekawą rzeczą 
jest w tém wszystkiém to, że całe ostrze 
palącój téj kwestyi zwrôconém zostało 
przedewszystkiém przeciw Francyi, która 
ostatecznie przecież niczém do przypu­
szczeń i obaw takich nie dala powodu. 
Jak już o tém na tém samém pisaliśmy 
miejscu — oświadczył w zeszłym tygo­
dniu lord Beresford w angielskiéj Izbie 
panów, że rząd w najkrótszym czasie wy­
kazać musi, jakich zamierza się uchwy­
cić środków ostrożności i obrony przeciw 
nagłemu najściu ze strony Francyi. Od 
téj chwili prasa angielska nie przestaje 
rozpisywać się o grożącóm niebezpieczeń­
stwie wojny z Francyą i traktować spra­
wy téj ze szczegółowością taką, jakby 
rzecz przybierała kształty coraz to wi­
doczniejsze i namacalniejsze. Tak więc 
naprzykład końcem upłynionego tygodnia 
za&ny członek angielskiego parlamentu, 
p. Charles Dilke publikował w świeżo 
założonym politycznym londyńskim dzień 
niku „Universal Review“ sensacyjny ar 
tykuł p. t. : Położenie między na 
rodowe i stanowisko Anglii.

Autor wyraził tam przekonanie, że 
Anglia wkrótce będzie musiała stanąć do 
walki przeciw Rosy i i Francyi. Niebez­
pieczeństwo ma być już namacalném i 
groźoóm, a zajścia z czasów ostatnich po 
kilka już razy wojnę tę mogły były wy­
wołać. Wprawdzie chwilowo stósunki 
wzajemne Francyi i Anglii polepszyły się 
do pewnego stopnia — ale p. Dilke mi­
mo to obawia się nagléj katastrofy mię­
dzy obu państwami, mogącej wyniknąć 
w skutek „zmiennego usposobienia i sza 
leństw pewnéj części francuzkich wybór 
ców.“ W razie gdyby starcie to nastą 
piło, natenczas zdaniem autora Rosya 
niechybn. przyłączałaby się do Fran­
cyi — Niemcy i Austrya pozostałyby 
Pentralnemi — a Włochy stosownie do 
o£*x^ . ości poparłyby Anglią lub zosta­
wiłyby- ją może samopas wobec dwóch 
przeciwników.

Co się tyczy przyczyn wybucha wojny 
francuzko-angielskiéj, to w następny spo 
sób p. Dilke uzasadniał swe zapatrywa

łością nowego kodeksu, a nie nad poje- 
dyńczemi jego paragrafami.*

Helgi juka Izba deputowanych w dniu 
19 b. ni. zatwierdziła projekt rządowy, 
tyczący się nowych kredytów na wzmo­
cnienie siły wojskowój kraju, a zwłaszcza 
na ufortyfikowanie linii rzeki Maas. 
Z 77 członków parlamentu 61 głosowało 
za wnioskiem rządowym.

W pierwsze święto Zielonych Świątek 
królowa rejentka hiszpańska otworzyła 
wystawę międzynarodową w Itarcelonie. 
Mowy okolicznościowe wygłosili: bur­
mistrz miasta, komisarz rządowy wysta­
wy i prezydent ministrów p. Sagasta. 
Dniem poprzednio królów» przyjmowała 
komendantów eskadr ztgraulcznych, wy­
rażając im zadowolenie i podziękowania 
za współudział w dziele wyitawy. Wczoraj 
odbyła się w Barcelonie wielka uczta dla 
książąt krwi przybyłych tam dotąd — na 
którą otrzymali prócz tego zaproszenia 
ambasadorowie, posłowie jako i naczelnicy 
eskadr zagranicznych.

W Riczu i Saloniki odbyły się w 
dniach 19 i 20 b. m. świetne uroczysto­
ści z okoliczności przybycia pierwszego 
pociągu kuryerskiego wschodniego, prze­
biegającego bez przewy drogę z Paryża 
do Saloniki.

* Decyzyą, którą Izba posel­
ska na dniu 25 b. n. w piątek ma 
powziąć, jest dla rozvoju całego szkól- 
nictwa tak wielkićj «ragi, że zapewne 
żaden z posłów nie jędzie chciał brać 
odpowiedzialności prz»z nieobecność swo- 
ję za niekorzystny .vynik głosowania, 
które będzie imieinem i publi 
kowanem.

Dnia następnego będzie wytoczoną 
interpelacya Kila polskiego 
w sprawie szkólne, do którój, jak 
słyszymy, wszysc; posłowie nasi 
staną w Berlinie.

* Wybory. W pi.tek, dnia 25 b. ra. 
o godzinie 11 przed płudniem, odbędzie 
się w Inowrocławiu wybór deputo­
wanego »iemstwa zaaodnio-pruskiego z 
okręgu wyborczego in wrocławskiego, w 
miejsce zmarłego drutowanego pana 
Tscheppe.

Uprawnieni do wybrów zechcą w ra­
zie nieprzybycia przysać kartki wybor­
cze ze swoim podpisem na ręce p. Nowa­
kowskiego w Inowroclswiu.

Józef Grabski.
Skotniki, 20 m«a 1888.

* Zadziwiające criosum. Co za 
niezwykłe breduie namtkać można w 
prasie narodowo-liberaiój niemieckój na 
temat układów Stolicy św. z Rosyą, o 
tóm świadczy najnowsa pogłoska, pu­
szczona w obieg prze2 „Magdeb. Zt,g.“ 
Pogłoska ta brzmi:

„Zakon Ojców jominikanów w 
Królestwie Pol&ióm otrzymał 
od jenerała swego z Rzmu rozkaz, aże­
by wszyscy Ojcowie co ychlej się w czy­
taniu mszy św. w roiijskim języku 
ćuiczyli. Język rosyjsi przyjęty więc 
został ostatecznie przez Ojca św. nawet 
jako język liturgii w trębie wszystkich 
dyecezyi katolickich cartca rosyjskiego.1* 

„Dotąd jeszcze, dodaj do pogłoski tój 
„Germania“, nie twierdzaonigdzie, ażeby 
mszą św. odn. liturgią liano odprawiać 
w języku nie łacińskim i do tego o b • 
cym zupełnie dla katćków rosyjskich, 
których główną część ¡anowią Polacy. 
Pomimo, że dotąd już zwoływały ukła­
dy pomiędzy Stolicą św. a Rosyą wiele 
arcyciekawych domysłów.świadczących o 
zupełnój nieznajomości zeczyj liberal­
nych dzienników, to powższe horrendum 
przewyższa wszystko, coiotąd ośmielono 
się napisać. Z uaszój rony uważamy 
zaprowadzenie języka roąskiego w śpie­
wie i modlitwach kościejych w obrębie 
dyecezyi polskich za węcz niemo­
żliwe, a cóż dopiero \ liturgii! Nie, 
to już nie jest horrendum ale zadziwia­
jące curiosum!“
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W Dąbskich Górkdi, w powiecie 
szubińskim, w wiedzie, dnia 27 
maja o godz. 4 po połuau.

FF Modliszewku dl parafii Modli- 
szewka, w niedzielę, tia 27 maja 
o godzinie 1 z południa.

W wprawie owobiwtćj.

Nie pragnęliśmy nigdy nikomu krzy­
wdy wyrządzać ani materyalnój aui mo- 
ralnój, i nie możemy tóż pozwolić na to, 
aby ua uas pozostał zarzut, jakobysmy 
jakimkolwiek artykułem czy lóż zdaniem 
tylko komubądż taką krzywdę uczynić 
chcieli.

Z tego powodu widzimy się zniewolo­
nymi oświadczyć, że byliśmy mylnie po­
informowani, twierdząc, jakoby jeden z 
trzech dziekanów, którzy podpisali znany 
adres do Najprzew. księdza Arcybiskupa, 
został zwolniony z urzędu dziekańskiego 
z powodów nie mających nic wspólnego 
z owym adresem.

Przekonaliśmy się, że pomiędzy trze­
ma powodami, dla których zwolnienie z 
dziekaństwa nastąpiło, u a pierw szóm 
miejscu stawione jest właśnie za­
chowanie się księdza dziekana w sprawie 
adresowój.

Tyle uważaliśmy za rzecz potrzebuą 
powiedzieć w iuteresie prawdy, aby się 
snąć nie zdawało, jakobyśmy ją z po­
bocznych względów zakrywać chcieli.

Powiedziano nam z poważnego źródła, 
że sprawa adresowa wcale tutaj w grę 
nie wchodziła, i dla tego, na tóm oświad­
czeniu oparci, zaprzeczyliśmy obiegają­
cym pogłoskom. Dziś pouczeni dokła­
dni ój o przebiegu tój sprawy, oddajemy 
hołd prawdzie i przepraszamy tych, któ­
rym przez twierdzenie nasze przykrość 
wyrządziliśmy, zapewniając, że nie cho­
dziło nam bynajmniój o osoby, lecz o rzecz 
sarnę.

K o 1 o « i z a c y »»•

W piątek nabyła komisya koloniza- 
cyjna na terminie subbastacyjnym w Śre­
mie wieś rycerską Żabno, obejmującą 
960 hektarów areału, za cenę 440,000 
marek.

Poprzednio nabyła komisya Łowęcice 
z Porębą od p. Knoblicha, który właści­
wie tylko był parawanem dla komisyi 
przy nabywaniu tój wsi. — Obie te ma

Z Bractwa Strzeleckiego.

Sprawa bractwa strzeleckiego, żywo 
znowu zaprzątająca umysły w Poznaniu, 
jest wymownym dowodem niewzględności, 
z jaką na każdym kroku Polacy tak 
u władz miejskich jak i przeważnój części 
współobywateli niemieckich się spotykają.

Wiadomy już czytelnikom naszym 
przebieg dziejów Bractwa Strzeleckiego z 
trzech lat ostatnich, a mianowicie wynik 
zeszłorocznego walnego zebrania pod la­

ską p. radzcy miejskiego Rurapa, którego 
to zebrauia porządek dzieuny stanowił 
wybór dwóch starszych i rady zawia­
dowczój.

Przy pierwszym zaraz wyborze po- 
pełuił p. przewodniczący błędy, które 
większość zniewoliły do zaprotestowania 
przeciw legalności całych wyborów i do 
opuszczenia sali; mimo to pozostała 
muiejszość dokonała dalszych wyborów, 
obierając z łaski i w dowód uznania lo­
jalności tych panów kilku Polaków jak 
p. T. Jackowskiego, budowniczego Fran­
kiewicza, Konstantego Andrzejewskiego i 
St. Żupańskiego; ostatni zmiarkowawszy 
komu wybór zawdzięcza, urząd złożył i z 
Bractwa wystąpił. Na zauiesiony na­
stępnie piśmienny protest odpowiedział 
magistrat, że czuje się zniewolonym wy­
bór pierwszego przewodniczącego p. Hertz- 
berga unieważnić, resztę jednakowoż w 
urzędzie potwierdza. Nowe wybory, jak 
to ustawy przepisują, nie zostały zarzą­
dzone, a natomiast magistrat urząd pier­
wszego przewodniczącego powierzył ko- 
misorycznie p. Ballmanowi nie uważając 
za stósowne powiadomić o tóm osobno 
członków Bractwa.

Jak to już donosiliśmy, odbyło się na 
dniu 7 b. m. doroczne zebranie Bractwa, 
a porządek dzienuy zawierał oprócz udzie­
lenia pokwitowania skarbnikowi i zarzą­
dowi także i wybór pierwszego starszego 
i jednego członka rady zawiadowczój.

Z powodu nieznpelnój jasności spra­
wozdania komisyi rewizyjnój, pokwitowa­
nie skarbnika i zarządu odłożono na pć- 
źniój, a przed rozpoczęciem wyborów pan 
radzca Rump wyraził życzenie magistratu, 
aby wybrano na pierwszego starszego 
członka niemieckiej narodowości, ponie­
waż drugi starszy jest Polakiem. Na to 
odpowiedział p. Reichstein, że w obec 
tego rodzaju nacisku wybory wolne stają 
się iluzoryczuemi, p. Więckowski zaś dodał, 
że po nad wszelkie życzenia stawia prze­
pisy ustaw, które opiewają, że każdy 
członek może być wybranym i że przy 
wyborach winny także rozstrzygać kwa- 
lifikacye na urząd kandydata. Wybrany­
mi zostali na pierwszego starszego pan 
Specht a na członka rady nadzorczój 
p. Kaufmaun , obaj w Bractwie Strzele- 
ckióm bardzo zasłużeni, im to bowiem 
zawdzięcza Bractwo swój rozwój, ład i po­
rządek w latach ostatnich. Magistrat wy­
borów tych, najlegalniój dokonanych, nie 
zatwierdził, zarząd obecny nowych wybo­
rów, jak to ustawy przepisują, nie za­
rządził, a na okólnikach, biletach i t. d. 
figuruje zuów p. Ballmann, jako pierwszy 
starszy obok drugiego storsilgo p. Tytu­
sa Jackowskiego, który po wyborze 
p. Spechta urząd składał, ale się odmyślit, 
nad czóm mocno bolejemy.

Dawniejszy legalny zarząd na mocy 
uchwały jednego z walnych zebrań, które 
oburzone wygórowanemi żądaniami woj­
skowych kapelmistrzów, postanowiło po­
starać się o kapelę prywatną — zawarł 
ugodę na lat sześć z p. Dembińskim, na 
mocy którój obowiązał się tenże dostar­
czać muzykę na wszelkie uroczystośi i 
Bractwa, jak tóż się to w dwóch ubie­
głych latach działo. Obecny zarząd uwa­
żał za stosowne nie trzymać się obowię- 
zującój ugody i zaangażował kapelę woj­
skową od artyleryi, która tóż wczoraj 
odegrała pobudkę i towarzyszyła wymar­
szowi z ratusza na Miasteczko. Polscy 
członkowie Bractwa nie wzięli, i to słu­
sznie, udziału w wymarszu i uroczystości 
otwarcia strzelania w sali Bractwa, a 
nielicznym wyjątkom, które i w tym 
wypadku nie solidaryzowały się z wię­
kszością, nie można pozazdrościć udziału 
w uroczystości, która nie miała tym ra­
zem piętna obywatelskiój pojeduawczości 
i tradycyjnój zabawy, ale przybrała cha­
rakter czysto patryotycznego niemieckiego 
festynu.

Jak więc widzimy, dzieją się rzeczy, 
o których filozofom się nie śniło, ale 
dzieją się dzięki z jednój strouy opiekuń­
czym skrzydłom zapobiegającym przewadze 
polouizmu nad zagrożoną niemczyzną, z dni 
giój zaś strony, co smutna, dzięki własnemu 
nieposzanowaniu godności Polaka u nie­
licznych — co zuów pocieszająca — wy­
jątków.

Jak się dowiadujemy, większość Brac­
twa nie myśli praw swoich zrzec się i 
zamierza poczynić odpowiednie kroki, aby 
postarać się o przywrócenie pożądanego 
spokoju i porządku.



Protest ojistopato jmiicji leaiolitaistitij
przeciwko

projektowi nowego karnego kodeksu 
włoskiego.

Czytelnicy nasi mieli dostateczną spo­
sobność poznać nowy kodeks karny wło­
ski z całego szeregu artykułów, opartych 
na wywodach najautentyczniejszego, a za­
razem najkompetentniejszego źródła pod 
tym względem, bo papieskiego „Moniteurs 
de Rome.“ Przeciwko temu kodeksowi 
ogłosił episkopat neapolitański, liczący 
w swóm gronie tak świetne powagi, jak 
Kardynałowie Sanfelice i Capecelatro — 
tamten jeden z najznakomitszych pisarzów 
włoskich, ten apostół miłości w czasie 
cholery —, obszernie umotywowany pro­
test, wystósowany do obydwóch Izb wło­
skich, a wydrukowany w przedostatnim 
numerze „Moniteura de Rome.“ Protest 
ten jest zbyt ważnym aktem politycznym, 
byśmy mu się nie mieli przyjrzeć nieco 
bliżój i przytoczyć z niego najciekawszych 
ustępów.

W nowym projekcie kodeksu karne­
go — protestują wspomniani Biskupi — 
który ma być niebawem przedłożony par­
lamentowi, znajduje się kilka artykułów, 
które z wielu względów sprzeciwiają się 
albo wierze Jezusa Chrystusa, albo świę­
tój i szlachetnój wolności Jego Kościoła. 
Dla tego, jako Biskupi i jako prawdziwi 
przyjaciele naszego kraju, protestujemy 
głośno przeciwko tym artykułom, zaklina­
jąc was w imię Boga, abyście im ni­
gdy nie dali swój aproboty. Wspomnij- 
cie, że przez wasz chrzest święty stali­
ście się synami Kościoła Bożego, którym 
my rządzimy, i że powiedziane jest w Pi­
śmie św., tój boskiój księdze wszystkich 
chrześcian, iż jeżeli Pan nie zbuduje kró­
lestw i nie weźmie ich pod swoją opie­
kę, napróżno pracują ci, co je wznoszą i 
czuwają nad niemi.

Artykuł 101 — mówią dalój Biskupi 
— zmierza pod pozorem obrony jedności 
Włoch do przyduszenia kwestyi rzymskiej. 
Modyfikacye, jakie komisya parlamen­
tarna wprowadziła do tego artykułu nie 
wyjaśniają dostatecznie sytuacyi i nie są 
bynajmniój zdolne uspokoić umysłów. Chcia- 
noby zdusić kwestyą rzymską, nie pozwala­
jąc, jeżeli jut nie Papieżowi, to przynaj- 
mniój Biskupom i katolikom włoskim do­
magać się niezależności i niezbędnój, abso- 
lutnój i realnój wolności papieztwa rzym­
skiego. Otóż to jest w wysokim stopniu 
niesprawiedliwe i nie będzie miało innego 
skutku, jak tylko ten, że zaostrzy i prze­
dłuży na czas nieokreślony zatarg zgu­
bny, który obraź» i uciska okrutnie Ojca 
całego chrześc.bóstwa, zamąca sumienia, 
doprowadza do ruiny tyle d i z p; e- 
rzonych naszój trosce, boler.-, nap 
pierś episkopatu, duchów leń'te i Ab 
katolików całego świ -
wreszcie do bezmyślnój chę •?. ; ; 
na jedności Włoch na pgettiib 
św., na ciągiem obraża .. wi&sne;. 
chającego Ojca i na wojnie córa.; 
klejszój i bardziój mor t ; 
synami tój samój ojczyzny.

Zaiste, oryginalny o, a 
sprawiedliwy sposób rc - 
styi tak ważnój przez .as ją. 
pisania o niój publiczni — i i 
stwie, które się nazyw woń-eit 
nie ma tak haniebnój » .ii, któ:

pown
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Tom pie s as

(Ciąg dalszy. — Zob i
Dyskusya tymczase o.izyła

łój, a p. Dziembowski ’-net z 
wał, jako Władysław i te cl-. . - ? 
był, lecz od czasu do fczr u 
zbliżał się to do jednego e do 
w tłumie, coś mu na 
zaraz kwestyę nową podne U . 
nad nią wywoływał.

— On tu już i konnek f. 
szepnął Rymsza Choi 
snąć darmo książęcego i!ełv 
tu po to jest, aby zrę< 
rować,...

Rzeczywiście tóż by> 
dyssydenckich sprawach, 
obronie domowój na II w 
sach szlachty, odbywany; ;
Wielkiego Hetmana Sap? \ 
nawet o tóm, jako książę 
dziwił! marszałkiem poselski 
konwokacyjnym być ma.

A na to znów imep. . . 
obudził.

— Nie może to bv<5!
Hetman i Radziwiłł j8 
szałkiem poselskim nie b

— Nie był, ale będzie , <wt
inni. — Po małym Polaku szt wiel*o- pa 
polaniu Zegocki, a t -=•? Litwina
kolój... a któryż god; mjzv R- «i. i a- 
willa?

— Potężniejszy Wi»„c por 
zgoda! — mruknął Tukałło — że go 
dniejszych znajdzie się wielu... bio??;- ¡.’-u 
i konkluduję — dodał głośniój iż je- ; ; u; 
żeli księciu na Birżach poselsl laski J kal 
marszałkowskiój się zachciewa, 
tóm jakoweś inteneye są skryto . :
ciw temu ja protestuję!...

* -A. li ' (Óm > ■

icie nawet szabli z pochwy nie wy-

an ; Dembowski wraz z Rymszą 
erli 1 natychmiast, aby panu Tu- 

daó, ale nawet dotrzeć do 
u ogli, taki się w około tłum 
t . iy, pewny, jako to jest Wła-

-v lińskiego sprawka, który ra-

wyrażono czy to w słowie, czy w piśmie 
publicznóm. Gdyby kodeks miał zostać 
przyjęty w tój formie, w jakiój go znaj­
dujemy obecnie, to kwestya rzymska, co 
do którój wy sami jeszcze nie jesteście 
zgodni, musiałaby się rozstrzygać za po­
mocą galerów, lub za pomocą wylęknio­
nego milczenia pewnój liczby katolików. 
Wszelkie zdania i twierdzenia, wycho­
dzące z ust jakiójbądź osoby, czy to pu- 
bliczuój, czy prywatnój, pozostałyby nie- 
naruszonemi, choćby były najprzewro- 
tniejsze i najzgubniejsze, w przedmiocie 
tój kwestyi, dotycząeój tak bardzo żywo­
tności Kościoła w świecie całym. Jedy­
nie twierdzenie, choćby najbardziój uza­
sadnione Papieża, episkopatu i dobrych 
katolików, którzy im są posłuszni, miało­
by być wzbronione we Włoszech! Mo- 
żnaby więc w ten sposób we wszystkich 
społeczeństwach świeckich twierdzić i 
pisać, jak słuszna, że Papież jest pra­
wdziwym sędzią środków, zdolnych zabez­
pieczyć wolność Jego i Kościoła, — we 
Włoszech natomiast nie możnby twier­
dzić tego i pisać bez obawy kary bardzo 
ciężkiój i dożywotniój. A ten kodeks, 
tak okrutnie wrogi i niesprawiedliwy dla 
Papieża i dla jego praw, zostałby san- 
kcyonowany przez Włochów, tych uprzy­
wilejowanych z pomiędzy jego synów, i 
to właśnie w chwili, kiedy świat cały, 
ludy, króle, rzeczypospolite, narody kato­
lickie, narody protestanckie lub niewie­
rzące współzawodniczą ze sobą, aby 
uczcić naszego ukochanego Leona XIII.

Protestujemy — głoszą dalój Biskupi 
— równie gorąco przeciwko tym arty­
kułom kodeksu, które się odnoszą do 
rzekomych nadużyć duchowieństwa, i nie 
wahamy się stwierdzić stanowczo, że 
artykuły te są absolutnie niemożliwe. 
Wiele racyi możnaby przytoczyć na do­
wód, że sama idea osobnój ustawy prze­
ciwko nadużyciom duchowieństwa jest 
ideą błędną, opartą na przestarzałych 
przesądach; ideą, która gwałcąc wolność 
i godność duchowieństwa, w rzeczywi­
stości jest albo niewykonalną, albo de­
spotyczną.

Protest zwraca się następnie prze­
ciwko artykułowi 174 projektu kodeksu, 
w którym powiedziano, że kapłan może 
być bardzo surowo karany za to, „jeżeli 
pobudza kogokolwiek do przekroczenia 
obowiązków względem ojczyzny“, a nadto, 
„jeżeli za pomocą moralnój potęgi swego 
urzędu zakłóca spokój w rodzinach“. Któż 
tutaj rozstrzygać będzie z oględnością 
niezbędną w prawie karnem, jakie są te 
obowiązki względem ojczyzny ? Żyjemy 
w czasie takiego pomięszania idei, takich 
błędów, takiój rozmaitości w poglądach 
Bankowych takiego rozgorzenia nie 
tności, że tec sam ak ¿-rże się : dnym 
wydawać wypełnieniem : Związku w .nie­

obowiązkowi. W drugim razie ustawa 
staje się niesprawiedliwą i bezbożną, 
gdyż zmierza do przeszkodzenia wypeł­
nieniu obowiązku i nasuwa trudności 
urzędowi, który zbawia dusze, szerzy w 
świecie ducha życia religijnego i daje lu­
dom cywilizacyą chrześciańską.

Protest kończy się następującą o- 
dezwą:

„Czcigodni Panowie Senatorowie i 
Deputowani! Wierzajcie, że ten nasz 
protest publiczny wywołany został jedy­
nie miłością wiary Jezusa Chrystusa i 
miłością dusz, które nam zostały powie­
rzone. Nie powoduje nami żadna niena­
wiść, żadna namiętność. Jeżeli błędy i 
przekroczenia wielu zasmucają nas i 
zmuszają do wypowiedzenia od czasu do 
czasu surowych słów nagany, nie mniój 
przeto kochamy wszystkich z całego ser­
ca i nie zapominamy nigdy o tóm, że po­
wołaniem naszóm jest nawracać do Boga 
za pomocą świętój miłości dusze wszyst­
kich ludzi, jakiekolwiek oni zajmują sta­
nowisko.

Neapol, 15 maja 1888.“
(Następuje około 100 podpisów Arcy­

biskupów, Biskupów, opatów i t p.)

Położenie Stolicy św. w Rzymie.

Od chwili, kiedy p. Crispi wprowadził 
w życie prąd stanowczo antykatolicki, 
nie ma już dnia prawie, w którymby pu­
bliczne a bezkarne obelgi nie spadały na 
instytucyą Papiestwa lub osobę Papieża. 
Zajście w sprawie pomnika astronoma 
Giordano Bruno”raz jeszcze [jaskrawo oka­
zało, co to się staje z szacunkiem i uzna­
niem dla stanowiska Papieża jako mo­
narchy — stanowiska uznanego przecież 
nawet i przez otecuy porządek prawem 
gwarancyi.

Nie chcielibyśny zbytniej wagi przy­
pisywać znanym twym drastyczuym zaj­
ściom na monte Pincio, z przeszłej nie­
dzieli. Wyrazimy przecież zadziwienie 
nasze nad tóm, Ż8 władza rządowa nigdy 
nie wkroczy we wszystkie takie mauife- 
stacye i napaści antykatolickie, skiero­
wane przeciw Vatykanowi, a pocho­
dzące czasem i z najpodrzędniejszych 
źródeł.

Nie dawno tenu napaść taka z wyż­
szych sfer skienwaną została przeciw 
Papieżowi. Jedei z profesorów rzym­
skiego uniwersyteu, p. Labnola, oświad­
czył, że przyjdzie dzień, „w którym Wa­
tykan będzie mi;ł już tylko znaczenie 
pomnika sztuki.“ Słowem, wyrażono na­
dzieję, że Papiete wygnani zostaną i 
vvyć?.se eni z tatniego swego schro-

' się tóż .cało, gdyby na zgro- 
:a. / ’• kat; '.cl im który z mówców 

od' / miał ten oto mniój więcej
Srzepmj się nadzieją powrotu 
óryni o{ iszczą Kwirynał obe­
jście — a pałac ten na nowo 
stanie n użytek członków con-

.chownego, — Delegowany bez- 
Wc. ruibjif-ego z pewnością na-

«»»'■»•“it zebranie, na któ- 
sBsy 3 la

\\T *
tfle“iey‘ pana godni są zresztą 
strz K ;den z nich, rodem 
ddoc* 1 * . biegły bardzo w anty-

ieb iforzan musiał tu mieć 
ami sę zmówił, aby opozycyą 
nanoń stłumić, chciał go ko-

• ales, aby mu słowo prawdy 
jedni; nadaremno, bo już i 

mar; łkowieża upitskiego w 
bjo. Musiał ujść niepo- 
;t iresztą napastować go 

o i złego nie posądzając; 
miast zuciło się ku owemu

;i eh; mu, który dał zajściu 
ale k' • także obrońców zna- 
,in' '««s sm, jako nawet szabli 
nią. v i.

¿asem, y w gospodzie coraz 
podnosił się wrzawa, do radzi- 

go-paicu szeregiem zajeżdżały 
nr.a'e a jazdy panów senatorów 

zych. Największa sala 
e przeznaczona ;reeep- 

t ia, a książę hetman 
łżonką, bardzo wspa-

-ojąc u wejścia, witał 
im i otwartemi ramiony 
ici, którzy mu attencyę

> 3 . tli.
z niż zwykle powitał 
;kę, który przybył ze

gr ,l? i córką, wymawiając 
" aiy czas pobytu w sto- 

lieznych zająć złożyć
« dęciu Hetmanowi.
yim — odparł Radziwiłł

u i? ) złośliwym — żeś de 
ajiia Słyszałem, jako króla

; suliście podnaszać w ko- 
w.- ,, hciał, a potem z imć- 

«;.< >n reneye duchowne wiele
■ zaer&fy...

v;szi>ł się i głosem niepe- 
enym • .iz.ać 3ię chciał...

— W. Ks. Mość... —

— Ale wrzę, wierzę — przerwał 
hetman — ca się wam, mości kaszte­
lanie, nie dziiję. Mój stryjeczny, książę 
Albrecht, tak do panny Urszuli chadza 
i nieledwie tłapy ją całuje. Ano, tru­
dno, skoro wn to smacznóm się być 
zdaje...

katolickiój literaturze, walczy następnemi 
frazesami Wiktora Hugo: „W Rzymie 
wzniesiono olbrzymią kopułę — a kopuła 
ta zagasiła wolność!“

O gdybyż mogła ona zagasić choć 
tylko nieuctwo i głupotę ! Smutna rzecz 
zaiste, że prasa rządowa frazesa takie 
zbiera jak kosztowne perły. Czyż to w 
tój chwili i tych okolicznościach można 
tego rodzaju zarzuty czynić Watykanowi! 
Zaiste, nie gasi on niczego, ale świa­
tłem swym przyćmiewa — a ztąd zacie­
kłość i zemsta jego przeciwników.

W tymże samym dniu, kiedy uniwer­
sytet rzymski z p. Labriola na czele dla 
uczczenia Giordana Bruno Watykanowi 
lżył i urągał, p. Baccarini zajmował się 
skreśleniem liberalnego programu dla 
przyszłych wyborów municypalnych. Pro­
gram ten dąży nie do wzmocnienia wło­
skiego, ale do zburzenia chrześciańskiego 
pierwiastku w Rzymie. Przeciwnicy Wa­
tykanu żądają municypalności w duchu 
rządowym, anty-katolickim, odpowiednim 
dla dążności p. Crispiego. I takie pro­
gramy zwą się programami włoskiemi — 
jakby Rzym papiezki nie był zawsze na 
wskroś włoskiem miastem, jak gdyby Pa­
pieże nie byli więcój zdziałali dla chwały 
i świetności Włoch, aniżeli pp. Baccarini 
i towarzysze.

Ów „włoski“ Rzym p. Baccariniego 
ma po prostu zatrzeć na murach swych 
znamię religii i chrześciańskości, wyryte 
na nich przez tyle wieków — ma on 
wygnać ze szkół wszelki wpływ religii i 
duchowieństwa — a Papieża otoczyć sie­
cią wrogich zamysłów —- zrobić go z cza­
sem niewolnikiem w znaczeniu moralnem 
i materyalnóm.

W obec tego wszystkiego położenie. 
Stolicy św. staje się prawdziwą anomalią 
i niemożliwością. Żadna z głów korono­
wanych w Europie w tak bolesnych nie 
żyje stosunkach. Osoba i instytucyą pa- 
piezka co dzień publicznie jest spotwa­
rzaną i prześladowaną. Dzienniki wło­
skie zaczepiają politykę Papieża, prze­
kręcają znaczenie jego czynów, podejrze­
wają wszystkie jego zamiary i dążności, 
lżą w sposób dotkliwy wierne sługi 
Kościoła. W życiu publicznóm napaści 
na Watykan codziennie się powtarzają. 
Papież zmuszonym jest patrzeć na toć, jak 
wrogowie jego gotują ostateczny cios dla 
znaczenia i stanowiska Watykanu. Po 
20 latach okupacyi królewskiój Rzym 
nazbyt jeszcze jest „p a p i e z k i e m 
miastem“, a dawniejszy pewien mini­
ster wioski domaga się od rządu i od 
stronnictwa liberalnego — aby zatarto 
do szczętu w Rzymie te ślady chrześciań- 
skiej przeszłości.

Tak więc król konstytucyjny najmniej­
szego państewka w Europie znajduje się 
w położeniu o wiele bezpieczniejszem i 
świetuiejszem, aniżeli ten Władca dwu­
stu milionów dusz i sumień katolickich !

Kronika ekonomiczna.
Warszawa, 18 maja.

(Przemyśl piwowarski w Królestwie Pol- 
skiem i Rosyi. — Spółka ckmielarska. — 
Wystawa inwentarza. — Spółki mięsne. 
— Spółki owocowe. — Ulepszenia pszczel- 

nicze.)
"W ciężkim obecnój chwili zastoju 

ekonomicznym z wszystkich gałęzi prze-

I zmieniając ton mowy, zwrócił się ku 
Bogusławowi i Elżbiecie, którą sztucznym 
komplimentem powitał, chwaląc jej urodę, 
a brata jej pytając o zagraniczne podróże. 
Halszka, w towarzystwie kilku innych uie- 
wiast, otoczona liczuem gronem młodych 
panów, stała rozpromieniona i uśmiech­
nięta, rozmawiając żywo i zadziwiając 
wszystkich bystrością swego umysłu. 
Właśnie w tym momencie śmiała się gło­
śno, odpowiadając na wesołe żarciki pana 
Hieronima Radziejowskiego, młodego wo­
je wodzica łęczyckiego, gdy nagle iuch się 
zrobił u wejścia, książę hetman spieszniej 
niż zwykle podążył ku drzwiom na oścież 
otwartym, a szept poszedł po sali:

— Kró!ewic Jan Kaźmirz przybywa!
Za chwilę ua progu ukazała się po­

stać królewica, w żałobne przyodziana 
szaty. Postąpił parę kroków naprzód ku 
hetmanowi, który z wielką attencyą dzię­
kował za zaszczyt odwiedzin, i podał mu 
rękę :

— Przybyłem, mości książę — rzekł 
głosem woluym, jak gdyby każde słowo 
wprzódy w umyśle ważył — aby ci wy­
razić wdzięczność moją i Jegomości króla 
szwedzkiego, brata mego, Władysława, 
za przychylność, jaką W. Ks. Mość ś. p. 
rodzicowi naszemu w ostatnich czasach 
stale okazywałeś. Czynię tóm zadość i 
własnego serca affektom i zarazem inten- 
cyom niezapomnianój pamięci rodzica...

Książę Krzysztof odpowiedział na to 
ozdobną a wielce sztuczną oracyą, na 
poły polską a na poły łacińską, w którój, 
po wzmiance o sławie panowania Zyg­
munta III, rozwiódł się obszerniój nad 
nadziejami, jakie naród cały w jego sy­
nach pokłada.

Ale królewic zdawał się nie słuchać 
tych słów, pięknie brzmiących. Blada 
twarz jego wyrażała znużenie i jakby 
przymus; dolua ust warga wydęła się 
jeszcze bardziój, niż zwykle; patrzał przed 
siebie nieruchomo i niecierpliwie szarpał 
ręką wyłogi białego haftowanego kołnie­
rza, który mu na piersi spadał. Wzrok 
jego przechodził z miejsca na miejsce, od 
osoby do osoby, na nikim się nie zatrzy-

mysłu piwowarstwo stosunkowo najko- 
izystniejszym jeszcze cieszy się rozwojem 
w kraju naszym, oraz w cesarstwie ro- 
syjskióm. I tak w roku ubiegłym (1887) 
czynnych było według danych urzędowych 
w dziesięciu guberniach Królestwa Pol­
skiego 363 browarów, zatrudniających 
1916 robotników.

W przybliżeniu obliczona produkeya 
wynosiła 6,825,000 wiader. Przyjmując 
25 wiader piwa jako średnią wydajność 
korca jęczmienia, to do wyprodukowania 
powyższej ilości piwa spotrzebowano 
273,000 korcy jęczmienia, oraz 41,000 fun­
tów chmielu, przyjmując jako średnią 
normę P/z funta chmielu na korzec ję­
czmienia.

Cyfry powyższe rozdzielają się na po- 
jedyńcze gubernie Królestwa jak nastę­
puje : Gubernia warszawska 58 browa­
rów, roczna produkeya 3,282,700 wiader, 
piotrkowska 55 browarów, produkeya 
916,000 wiader, lubelska 42 browary, 
558,000 wiader, radomska 25 browarów 
423,500 wiader, płocka browarów 25, pro­
dukeya 372,600 wiader, siedlecka 52 
browary, 316,600 wiader, łomżyńska 33 
browary, 280.500 wiader, kaliska 30 bro­
warów, 214,000 wiader, suwalska 25 bro­
warów, 203,000 wiader, kielecka 17 bro­
warów, produkeya 202,100 wiader.

Przemysł piwowarski do niedawnego 
czasu spoczywał prawie wyłącznie w ręku 
niemieckim, dzisiaj spotykamy już zna­
czną liczbę firm czysto polskich, a nawet 
kilku pierwszorzędnych piwowarów war­
szawskich pochodzenia niemieckiego zali­
czają się obecnie sami do narodowości 
polski ój.

W 50 guberniach carstwa rosyjskiego 
czynnych było w roku 1887 ogółem 1260 
browarów, produkujących razem około 23 
milionów wiader piwa. Liczba robotni­
ków zatrudnionych w browarach carstwa 
wynosiła 9600 ; jęczmienia zużyto 917,720 
korcy, chmielu 1.376,600 funtów.

Z gubernii cesarstwa najpierwsze miej­
sce pod względem produkcyi zajmuje gu­
bernia petersburska, produkująca 4,992,000 
wiader, następnie inflancka gubernia z 
3,775,000 i moskiewska z 2,059,000 
wiader.

Z rozwojem piwowarstwa podniosła 
się też z samej natury rzeczy w wyso­
kim stopniu uprawa chmielu w kraju na­
szym. Na tóm polu bez zaprzeczenia 
zwłaszcza w ostatnich latach ogromne 
uczyniono postępy. Dzisiaj chmiel n. p. 
wołyński śmiało równać się może z naj- 
lepszemi gatunkami czeskiego lub bawar­
skiego chmielu. Lecz zysków ta ~ 
innych krajach uprawa naszym 
rom bardzo nieznaczne przynio 1 >r 
ści. Bo całym handlem tego 
zawładnęli handlarze zagraniczni, . ’po­
wali chmiel nasz krajowy za ni 1, ■•k :' . J
cenę, wywozili go za granicę a t-
opatrzony marką zagraniczną, , -
wali naszym piwowarom jako c; 
ski lub bawarski. Piwowaror 
te nastręczały niejakie dogoc 
chociaż płacili za produkt wys ' 
otrzymywali jednakowoż od ro ' o; 
jących zuacznemi kapitałami llarzy 
długotrwały kredyt, jakiegoby ir o - 
ciętny plantator, potrzebujący t , v
gotówki w żaden sposób udziel; n, !■;. 1 
w stanie.

W chwili nałożenia cła na 
graniczny w wysokości 10 ;

mując; gdy nagle utkwił tam,
Halszka, która już także nie
co jój szeptał żartobliwie woje.
czycki, lecz całą swoję uwag ;>c::; 
na wchodzącego królewica i ju od
jego bladój twarzy oderwać mogła
Z niewiadomej przyczyny twa tak
ją zainteresowała. Raczój s; iż
piękna, uderzyła ją wszakże oć a?
gaminową swą bladością i pi 
ekspresyą smutku i tęsknoty 
która się kłóciła z wyrazem di 
wiającói się w składzie ust i 
raczej pogardliwym niż uprzej, Od
pierwszego spotkania się w koron- ■ ia- 
łobnej obok zwłok Zygmunta II. o
Halszka królewica parę razy 
rozmawiała z nim dłużej u pan ■ di
gdy z ojcem na pożegnauiu O;
Ale pierwsze wrażenie nie za ; 
cale, owszem coraz stawało ; ! 
szem. I teraz, usłyszawszy O
melodyjny głos królewica, ju/ 
straciła pamięć na wszystko, 
czało.

— Dla czego on taki sm za
czem tęskni ? — myślala Hałszt. id . 
za blędnem spojrzeniem król ' *< - 
Czy może panowania pożąda, b
starszy weźmie? Dla czego pa : .
wyniosłością na wszystkich, ,/A c-u/r-y 
nikogo przed sobą nie widział, >a ■‘p 19 
zwrok jego mógł się zatrzymać 1 • ejc y’ 
dla czego się uśmiecha z taką 178 50
gardą? czyż ou tak bardzo nie • . r
i srogi? 18J

Ten uśmiech wzgardliwy : e i n : 
Halszkę niewypowiedzianą tr , ni. 
chciała go widzieć i wzrok s; 3 k. 
ziemi. A gdy go znów podnic - ot-
kala się nagle z wejrzeniem ■ ca
wprost na nią skierowanóm. a-
bo wzrok ten palii się teraz pr . ii’, 
ogniem, a z ust ustąpił wyra >ga 
tak jej nie miły, spłoszony 
uśmiechem radości. Zdawało sit w t m 
uśmiechu przejawiła się cała deb. ’ kró­
lewica, którą powszechnie sław

(Ciąg dalszy nastąpi).



od puda, ustala manipulacja wy- 
ł"' • nia i przywożenia napowrót pod in- 
/°zefflarką miejscowego chmielu, handel 
p tednak pozostał i nadal w ręku cu- 
fteD„Liskich handlarzy; przenieśli oni 

lko swą działalność do kraju. Założyli 
i • p w Warszawie dwie duże sortownie 

a wkrótce powstaje trzeci zakład 
■ Jio rodzaju; również i w gubernii wo- 
&kiój istnieje już kilka sortowni wyłą- 
|"“ie w ręku cudzoziemców.

cZD Właściciele sortowni obcokrajowych 
.«piętnie nie płacili producentom dro- 

■ ¿i za pud chmielu, niż 12 do 15 rubli, 
pV tenże chmiel, po dokonaniu 7-miu 
' 'Xhpdnvch a tanich manipulacji, sprze-
hSali po 25 do 38 rubli za pud- Co 

dorsze należało oczekiwać, iż właśeiele
I i uczynią formalną zmowę na niekorzyść 
] „roducentów i nie będą płacili po za 
; przeciętną a przez nich samych ustanowioną 
i cenę chmielu.
I Rzecz jasna, ze w ten sposob prowa- 
I dzouy handel w pierwszój linii dawał się 
i we znaki producentom chmielu. Z łona 
| też plantatorów wyszła pierwsza iuicya- 
! tywa do reformy i do zrzucenia z siebie 
¿monopolu wyzyskujących w niemiłosierny 
hposób miejscową produkcją handlarzy 

cudzoziemskich. Od dość więc dawnego 
I czasu projektowano założenie „spółki 

chmielarskiój,“ mającej na celu bezpo­
średnie zbliżenie producentów chmielu do 
odbiorców, czyli konsumentów tego pro­
duktu, do piwowarów.

Pertraktacye w tym celu prowadzone 
rozbijały się przez długi czas o upór lub 
brak współudziału przedstawicieli prze­
mysłu piwowarskiego i dopiero przed nie­
dawnym czasem do upragnionego dopro­

wadziły rezultatu.
Na posiedzeniach plantatorów chmielu 

i produceutów piwa, odbytych w dniach 
14 i 15 kwietnia r. b. uchwalono jedno- 

‘głośnie zawiązać w Warszawie akcyjne 
i Towarzystwo chmielarskie pod nazwą:
( „Nadwiślańskie akcyjne Towarzystwo 
I chmielarskie.“

Kapitał zakładowy Towarzystwa zo- 
WS oznaczony na 300,000 rubli, atoli 
Przedsiębiorstwo już wtenczas rozpocznie 
pwą działalność, gdy się zbierze 100,000 
i rubli.

Nadwiślańskie Towarzystwo akcyjne 
chmielarskie na pierwszym planie stawia 
rzetelne prowadzenie interesu. Płacąc 
jednak producentom słuszną cenę za 
chmiel, osięgnąć jeszcze może dość znaczne 
korzyści dla siebie. Zapisy na akcye 
nowego Towarzystwa już się rozpoczęły 
i podobno raźno postępują naprzód. Miej- 
-,v że to Towarzystwo,

onaluóm i sumiennóm 
•zeczone oddać usługi

nog^
owadzen •

brak

na bob;

■ i. .łości.
: ten wy i 
enomicznó; 
, 'oźuiejszy

ie stanie się, jak 
irzednich, jednym 
go niedołęstwa i

wałości szczególnie 
jak dawniej tak i 
jest wrogiem na-

radrością, że nawet kadzidło czosnek i pe- 
trolum (katolicy, żydzi i socyaliści) do­
pomogli i im do zwycięstwa.

„Kreuz-Żtg.“ błądzi wielce, jeżeli są­
dzi, że niemieccy katolicy uważają na­
zwę kadzidła za obrazę. Nazwa ta do­
wodzi jedynie ścisłój łączności katolików 
z Kościołem i jest z powodu tego nie 
obelgą, lecz zaszczytem dla niemieckich 
współwyznawców naszych. Organ kon­
serwatywny błądzi atoli bardziój jeszcze, 
twierdząc, że katolicy niemieccy popie­
rają woinomyślnybh bez najmniejszego dla 
siebie zysku, ponieważ wolnomyślni nigdy 
za wyświadczoną przysługę im się nie 
odwzajemnią.

„Kreuz-Żtg.“ nie pojmuje widocznie 
położenia stronnictwa katolickiego. — 
Wzajemne przysługi oddawać sobie 
mogą jedynie stronnictwa chociaż w przy­
bliżeniu pokrewne sobie duchem i tenden- 
cyą i porówno dobrze politycznie wy­
kształcone. Wiadomą jest atoli rzeczą, 
że katolickie centrum jedynie z konie­
czności łączy się z stronnictwem wolno- 
myślnóm i bardzo dobrze wie o tóm, iż 
od politycznie niekarnych wolnomyślnych 
bynajmniój wzajemności ani wdzięczności, 
nawet pomimo dobrych nieraz chęci ich 
przywódzców, spodziewać się nie może. 
Prawdopodobnie przyczynia się do tego 
tak wyznaniowa nienawiść, jako tóż libe­
ralna niedojrzałość. Zresztą nie różnią 
się wolnomyślni pod tym względem wcale 
od konserwatywnych, którzy także za po­
moc udzieloną im przez katolików w wie­
lu wypadkach przy wyborach wcale im się 
nie wywdzięczyli.

Katolickiemu centrum nie chodzi by­
najmniój o wzajemność wolnomyślnych 
wyborców. Centrum bynajmniój nie po­
piera wolnomyślnych z życzliwo­
ści, tylkodla w 1 a s n ó j k o r z y - 
ś c i, i w tóm właśnie cała spoczywa ró­
żnica. Jeżeli bowiem chodzi o wybór 
dwóch wrogów, to bezwarunkowo wy 
brać należy mniej niebezpiecznego, 
który zesztą często mimowolnym stać się 
może sprzymierzeńcem. A żaden naro­
dowy liberał ani wolno-konserwatysta nim 
być nie może. Katolikom niemieckim a 
niemniej nam Polakom powinno głównie 
chodzić o rozbicie niebezpiecznego zwią­
zku środkowego, i w tym celu nie 
należy pod żadnym warunkiem pozbywać 
się pomocy zaciętych wrogów stronnictw 
środkowych — wolnomyślnych. A że cel 
ten nie jest bynajmniej niemożliwym 
do osiągnięcia, tego dowodzi już czwarte 
zwycięstwo wolnomyślnych przy wybo­
rach uzupełniających. Jeżeli więc uda 
się z czasem złamać potęgę większości i 
tak zupełnie nienaturalnego związku 
środkowego, to łatwem będzie dla katoli­
ków zapobiedz przy pomocy wolnomyśl­
nych wszelkim zakusom, zdążającym do 
coraz większego ograniczenia praw ludno­
ści a przy pomocy konserwatystów nie tyle 
wówczas już zależnych od środkowych 
sprzymierzeńców, pokierować umiejętnie 
polityką socyalną i ekonomiczną.

Jedynym więc celem politycznej dzia­
łalności katolików niemieckich powinno 
być przywrócenie dawniejszego a rozstrzy­
gającego znaczenia stronnictwa centrum.

Jeżeli to nie nastąpi, to łatwo się 
spodziewać można, że przerwana na chwilkę 
walka kulturna na nowo z zdwojoną roz­
pocznie się siłą i nie wstrzymana już zbyt 
slabem na razie stronnictwem katolickióm 
smutnie dla katolików spowodować może 
następstwa.

Katolicy niemieccy nie mogą więc 
pod żadnym warunkiem popierać konser­
watywnych, dopóki ci stanowiąc będą pod­
stawę wrogiego dla Kościoła i wolności 
związku środkowego.

Byłoby to pod dzisiejszemi warunkami 
niczem innem, jak prostem samobój­
stwem politycznem. Katolicy niemieccy 
są jednakowoż politycznie zbyt dojrzali i 
zbyt karni, ażeby coś podobnego uczynić 
mogli. Taktyka popierania wolnomyśl­
nych w okręgach, w których wybór ka­
tolika jest niemożliwym, bynajmniój zre­
sztą nie naraża na szwank zasadniczych 
celów stronnictwa katolickiego, ponieważ 
katolicy jedynie popierają a nie łączą 
się w ten sposób z wolnomyślnymi, w jaki 
połączyli się staro-konserwatywni z na­
rodowymi liberałami i wolno-konserwaty- 
stami. Związek środkowy wiedzie kon­
serwatystów na coraz to większe, bez­
droża, i w sprzeczności z własnemi za­
miarami czyni ich prostymi sługami słu­
żalczych sprzymierzeńców.

Na tóm więc polega cała różnica 
taktyki katolików i taktyki konserwaty­
stów a smutną zaiste jest rzeczą, że ci 
ostatni dotąd tego zrozumieć nie zdołali.

Nam Polakom związek środkowy aż 
nadto dał się we znaki, szczerze więc ka­
tolickim współwyznawcom naszym zyczyc 
możemy rychłego zwycięztwa i odzyska­
nia dawnego decydującego znaczenia.

suc

o >or enia
pc słów i projektów 

:y< ? Iekiedy mamy wię- 
......... a br :k ruchliwości i du­

cha, (. .. ul z biorczego także skarżyć się 
uis tr •? prawa, kiedy energia na-

■ w obec przeciwno­
ści, J; nawet sur >na dłuższóm powo- 

’ <.r ¿\ajkpszy; tego dowodem dzieje 
wystaw inwentarza kraju naszym.

(Ciąg dal nastąpi.)

f.m u wolnomyślni.

t* Dzienniki na. vo-Iiberalne i wolno
Werwatywne z, zicają dotąd jeszcze 
RWmuictwu siaro . onserwatywnemu, ■ że 

twie ustawy c zmniejszeniu ciężarów 
szKoiaych odstąpił'. -1 związku środkowego 
’• połączyło się z na zaciętszym jego wro- 

z stronnictwa;; , katolickiem i wolno 
pyskiem. Prasa staro konserwatywna nie 

’ częd: i zatem tru< u i wymowy, ażeby 
rc, i? jedne azowe połączenie się

* /?/',(,nttctwacii lozycyjnemi nie jest
1 -'ta t-. i dzenie to najzupełniej

• - ' się można ale jeżeli prasa kon
i ”ną na j u ej stronie twierdzi, iż 
;K się nser waty stów

i ;(ie jest zbrodnią, a na 
•d'0 'ie Łża popieranie wolno- 

/' ''J '1'zsr tolików za wielką
ńicjć t n. ńekąd nawet zbrodnią 

f" ' • Totuośó taka jest i po-
! i dowodzić może jedy-

° yślności prasy konser-
•L' , popadła od czasu, gdy

•* ? ś'Oy dkowców jako też ze
z '<du por ał sję ua nią grad po 

'o • dostęp, wanie w sprawie gło- 
zkóliej. Widocznie pragną 
przez udane oburzenie skie

A’ prasy środkowej i rządowej 
i zapewnić sobie w ten spo-

; . ,z?ńy ' kwilę wytchnienia i spo-

do RE’ewu konserwatystów dały 
faktSZ? w-vbflT • uzupełniające w west- 

- «Lie,n • vborczym Altena-Iserlohn,
Jd ! 1 y katolickich wyborców
sW0'■ uy poseł świetne zwycię-

vnikiem narodowo - libe-

tlfny,
Wst

'woînoF

' a ia „Kreuz Ztg.“ twierdzi 
-egc. ,e właściwie powinni się 

dopomagać do z wycię­
ła, którzy podobno w po­
wiadają sobie z zjadliwą

Ławnicy: 1) LudwikLedderboge, gospo­
darz w Dąbrowej Górze, 2) Wilhelm Priem, 
gospodarz w Białej (huta szkła), 3) .Adolf 
Eckardt, ogrodnik w Wieleniu, 4) Bogumił Ru- 
belt, włodarz w Brzeźuie na folwarku.

Zastępcy. 1) Albert Griitzmann, oby­
watel i młynarz w Wieleóskiej Papierni, 2) 
Ludwik Knispel, inspektor w Kordzie;

1) Karol Schendell, nadleśniczy w Wie- 
leóskim Zamku, 2) gospodarz Arndt w 
Arntowie;

1) Mateusz Haemmerling, włodarz w Arn­
towie, 2) Ludwik Arndt, robotnik w Arn­
towie ;

1) August Warnke, robotnik w Brzeźnie 
na folwarku, 2) August Glaermann, robotnik 
w Brzeźnie na folwarku.
12. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu

Witkowskiego.
Siedziba sądu polubowego: Witkowo.
Przewodniczący. Gruben, wyższy radzca 

rejencyjny w Bydgoszczy.
Zastępca przedniczącego: Bankę, radzca 

rejencyjny w Bydgoszczy.
Ławnicy- 1) Stanisław Malczewski, wła­

ściciel dóbr rycerskich w Odrowążu. 2) Ed­
ward Ziołecki, dzierżawca dóbr w Nidomiu.
3) Wybór zastrzeżony, 4) Ponowny wybór 
konieczny.

Zastępcy: 1) Jan Jesshke, gospodarz 
w Strzyszewie. 2) Maksymilian Amrogowicz, 
gospodarz w Charbinie.

1) Waleryan Dembiński, gospodarz w Ma 
rzeninie. 2) Michał Moszszeóski, gospodarz 
w Skorzencinie.

1) i 2) Ponowny wybór konieczny.
1) i 2) Ponowny wybór konieczny.

13. Sąd poluboioy dla sekcyi powiatu
wyrzyskiego.

Siedziba sądu poluboiuego: Wyrzysk.
Przewodniczący: Gruben, wyższy radz­

ca rejencyjny w Bydgoszczy.
Zastępca przewodniczącego: Bankę, radz­

ca rejencyjny w Bydgoszczy.
Ławnicy: 1) Edward Biittner, właści­

ciel dóbr rycerskich w Kościerzynie, 2) Ka­
rol Wallner, gospodarz w Młotkowie, 3) Au­
gust Guderjahn, włodarz w Scbonwalde (?),
4) Erdmann King, robotnik w Dobrzyniewie.

Zastępcy: 1) Ernst Ritter, gospodarz
w Lubaszu, 2) Juliusz Ritter, obywatel w 
Nakle;

1) Karol Berg, obywatel w Wyrzysku, 
2) Gustaw Doering, gospodarz w Olszewku;

1) Stefan Schwidda, robotnik w Chrzą­
stowic; 2) Hermann Stibbe, włódarz w Flo- 
rowie;

1) August Bliesner, włódarz w Liszków- 
ku, 2) Jan Marehewski, włódarz w Wito- 
sławiu.
14. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu

żnińskiego.
Siedziba sądu pohibowego: Żnin.
Przewodniczący : Grube, wyższy radzca 

rejencyjny w Bydgoszczy.
Zastępca przewodniczącego: Bankę, 

radzca rejencyjny w Bydgoszczy.
Ławnicy: 1) Jan Zobel, gospodarz w

Królewskich Grochowiskach. 2) Fryderyk 
Priem, gospodarz w Łaziskach. 3) Minko, 
owcarz w Jadownikacli. 4) Piotr Pandurski, 
ogrodnik w Słętowie.

Zastępcy: 3) Ernst Droese, ’ i
mistrz ciesielski w Żninie. 2) O ,
gospodarz w .ładownikach.

1) Marcin Koertli, gospodarz la­
wach. 2) Augustyn Patzer, oby w
Gąsawie.

1) Antoni Karpiński, stelmach w Ręczy. 
2) Fryderyk Rossdeutscher, owczarz w Uści- 
kowie.

1) Maron, włódarz w Wenecyi. 2) Kóbn- 
ke, stangret w Wenecyi.

iGfospoaisncje Ksryera ha.

we W. Ks. Foznańsliiem.

(Dokończenie.)
11. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu 

wieleńskiego.
Siedziba sądu polubowego : Wieleń 
Przewodniczący: Gruben, wyższy radzca

rejencyjny w Bydgoszczy.
Zastępca przewodniczącego: Bankę,

radzca rejencyjny w Bydgoszczy.

KraKńw, 20 maja. 
(Akademia Umiejętności. — Prof. Olszewski. 
Odczyty p. Kotarbińskiego. — Pomnik,, dla Kra­

sińskiego. — P. Tatarkiewicz.)
(□) Coroczne publiczne posied”enie 

krakowskiej Akademii Umiejętności odby­
wało się dotąd zwykle w dniu 3 maja, 
w tym roku jednak spóźniło się z powodu 
podróży, którą dla poratowania zdrowia 
przedsięwziąć musiał za granicę zastępca 
protektora Alfred hr. Potocki. Odbędzie 
się ono dnia 26 b. m. o godzinie 12 
w południe a program jego będzie nastę­
pujący : 1) Zagajenie posiedzenia przez 
zastępcę protektora. 2) Odpowiedź pre­
zesa Akademii dr. J. Majera. 3) Zda­
nie sprawy z ruchu naukowego i admini- 
stiacyjnego Akademii Umiejętności przez 
sekretarza jeueralnego prof. dr. Stanisła­
wa Tarnowskiego. 4) Odczyt „O powtór- 
nój elekeyi Stanisława Leszczyńskiego 
w r. 1733“ przez prof. T. Wojciecho­
wskiego. 5) Ogłoszenie nazwisk kandy­
datów, przedstawionych przez Wydziały 
na członków Akademii. 6) Ogło; -enie 
konkursów.

Wspomnienie o bliskiera posiedzeniu 
naczelnój naszój instytucyi naukowój przy­
wodzi nam na pamięć zaszczytne uznanie, 
jakiego doznała najświeższa praca jedne­
go z uczonych naszych, prof. Olszewskie­
go na posiedzeniu Akademii Umiejętności 
w Paryżu dnia 16 kwietnia r. b. Pisząc 
niedawno o nieodżałowanój stracie, jakąś- 
my przez śmierć przedwcześnie zgasłego 
prof. Wróblewskiego ponieśli, wymieniłem 
w rzędzie głównych prac, jakiemi się do 
ważnych postępów w nauce przyczynił, 
„skraplanie gazów.“ Skroplenie „tlenu“ 
dokonane zostało w r. 1883 wspólnie 
przez prof. Wróblewskiego i prof. 01-

szewskiego. P. Olszewski pracując dalój 
na tój drodze, bada! szczegółowo widma 
tworzące się przy skraplaniu tlenu a mia­
nowicie powstające w nich różne smugi 
ciemne i ogłosił niedawno w osobnój pra­
cy poczynione w tój mierze spostrzeżenia. 
Badane przez niego zjawiska mają szcze­
gólną wagę dla astrofizyków, bo mogą 
posłużyć do rozstrzygnięcia ważnój w 
astrofizyce kwestyi, czy w słońcu i L- 
nych gwiazdach znajduje się tlen, czynie. 
Otóż ta praca p. Olszewskiego zwróciła 
na siebie uwagę słynnego francuzkiego 
astrofizyka Janssena i on to rozwodził 
się nad nią z wielkióm uznaniem na 
wspomnianóm już posiedzeniu Akademii 
Umiejętności w Paryżu.

W przeszłym tygodniu mieliśmy tu 
dwa zajmujące odczyty p. I. Kotarbiń­
skiego z Warszawy o Don Juanie Byrona 
i Beniowskim Słowackiego. Prelegent 
podał najpierw charakterystyczne znamio­
na ogólnego kierunku twórczości obutych 
poetów a następnie rozbierał szczegółowo 
pomienione dwa ich poemata, wykazując 
pewne ich powinowactwo, uwydatniające 
się jednak na tle zupełnie odmiennóm i 
w formie stanowiącój odrębną każdego 
z nich właściwość. Więcej jeszcze niż 
odczytem swoim, zajął prelegent publi­
czność obszernemi cytatami z obu poema­
tów, które wybornie deklamował.

Za staraniem akademickiego bractwa 
Filaretów odbył się już 27 lutego r. b. 
w teatrze tutejszym wieczór uroczysty 
w celu uczczenia pamięci Zygmunta Kra­
sińskiego. Obchodem tym pragnęło bra­
ctwo zainaugurować zarazem sprawę 
wzniesienia pomnika wieszczowi. Pragnąc 
zaś oprzeć się na radzie i pomocy ludzi 
światłych i doświadczonych, zaprosili Fi­
lareci pp. Adama i Huberta Krasińskich, 
Pawła Popiela, hr. Konstantego Prze- 
ździeckiego, profesorów: Stan. Smolkę, 
Mar. Sokołowskiego i hr. Stan. Tarno­
wskiego, aby zechcieli utworzyć komitet 
dyrygujący, uzupełniający się w miarę po­
trzeby, na co się zaproszeni zgodzili. 
Wj'jednano tóż zaraz u władz pozwolenie 
zbierania składek, ogłoszenie ich jednak 
wstrzymanóm zostało z powodu zaszłój 
krótko potóm klęski powodziowój i do­
piero w świeżo ubiegłym tygodniu wystą­
pili inicjatorowie nowego projektu z ode­
zwą do publiczności.

W teatrze tutejszym rozpoczął z dniem 
wczorajszym znakomity artysta dramaty­
czny i reżyser teatrów rządowych w War­
szawie, p. Jan Tatarkiewicz, występy swe 
gościnne. Wystąpi on w kilku rolach, 
w których, zdaniem znawców, jest nie­
zrównany. P. Tatarkiewicz zabawi u nas 
przez święta i następujący po nich ty­
dzień, poczóm uda się za granicę.

Praga cieska, 18 maja. 
(Zjazd słowiański.)’

(XX) Rok 1848 odznaczył się w dzie­
ją h Austryi tak douiosłemi wypadkami, 
że obecnie możuaby przynajmniój co ty­
dzień obchodzić jakiś czterdziestoletni ju­
bileusz.

Na Zielone Świątki roku 1848 zgro­
madził się w Pradze zjazd słowiański.
Z Polaków w tym zjeździe wzięli udział 
Bakowski, Berwiński Ryszard, Brandys, 
Brzozowski, Buchwald, Celarski, Chłędo- 
wski, Chojecki Edmund, Cięgielewicz, Cy­
bulski Wojciech (późniejszy profesor 
j .zyków i literatur słowiańskich w Ber­
linie, następnie we Wrocławiu), Dobrzań­
ski, Dzieduszycki Julian, Gorczyński, 
Gralewski, Grzybowski, BEelcel, Homo- 
la ;z, Hoi ocli, Huppen, ks. Janiszewski, Ko­
chanowski, Kossak, Kottula, Kraiński, 
Kulik, Libelt, Lityński, książę Jerzy Lu­
bomirski, Łącki, Łukaszewicz, Magdziń- 
ski, Malisz, Mielewicz, Moraczewski, Pa­
włowski, Poglodowski, Potulicki, książę 
Leon Sapieha, Sawczyński, _ Siemieński 
Łucyan. Stecki, Szumlański, Szynglar- 
ski ~ Walewski, Wiszniewski, Zakliński, 
Zaleski, Zawadzki.

Rzecz ciekawa, że z tych patryotów 
galicyjskich, którzy na wiedeńskim sejmie 
roku 1848, a potem po zaprowadzeniu 
konstytucji roku 1861, jak Smolka, Zie- 
miałkowski, Zyblikiewicz, Adam i Alfred 
Potoccy, Grocholski i t. d., zajęli najwy­
bitniejsze miejsca, żaden nie brał udziału 
w tutejszym zjeździe słowiańskim.

Zjazd został zagajony dnia 2 czerwca 
w sali u a wyspie Zofii. Prezydentem 
zjazdu był Palacky, wiceprezesami książę 
Jerzy Lubomirski i literat słowiań­
ski Stańko Vruz. Prezesami trzech se­
kcyi kongresu byli: poluduiowo-słowiań 
skiej (obejmuj ącój Serbów, Chorwatów i 
Słoweńców') Paweł Stamatewicz, polsko- 
rusińskiej Karol Libelt, czesko-słowa- 
ckiój Paweł Szafarzyk. Już dnia 12 czer­
wca, w drugie święto Zielonych Świątek, 
burda uliczna, wywołana przez tutejsze 
żywioły anarchiczne, przy gorącym udzia­
le Bakunina, przerwała obrady kongresu, 
który miał tylko jeszcze czas ogłosić w 
pospiechu „manifest do narodów euro­
pejskich.“

Jeżeli ci z naszych rodaków, którzy 
wzięli udział w zjeździe, spodziewali się, 
że wywołają manifestacyą na korzyść 
Polski, to grubo się mylili. Bo chor 
nie było na kongresie Rosyan, to jednak 
wszelkie wzmianki, dotyczące całkiem 
niesłowiańskiego ucisku Polski pod ja­
rzmem rosyjskim, wypadły bardzo blado. 
Nierównie energiczniej ujął się kongres 
n. p. za Słowakami, jakoż liczni repre­
zentanci plemion słowiańskich, należących 
do korony św. Szczepana, nadali zjazdo­
wi wybitną cechę antymadziarską.

Skutków praktycznych zjazd ten nie 
miał żadnych. Pozostało tylko kilkana­
ście dokumentów, wydawanych juz kilka­
krotnie, a świeżo przez sekretarza mu­
zeum czeskiego, p. Czernego, pod tytułem 
„S1 o v a n s k y zjezd w Praze r. 
1848 wDziś jeszcze truduiój zebrałbj7 się 
zjazd słowiański, niż w roku 1848. — 
Wprawdzie z wyjątkiem Polaków, z 
wszystkich krajów słowiańskich moznahy 
zebrać kilkudziesięciu agitatorów, ktoizy- 
by urządzili demonstracyą „słowiańską 
na rzecz Rosyi. Ale nie mówiąc juz o 
Polsce, ani z Chorwacyi, ani z Serbii, 
ani z Bułgaryi prawdziwi i poważni pa- 
tryoci nie stanęliby na takim kongresie. 
Czesi znajdują się w tóm szczęśliwem po­
łożeniu, że nie mieli nigdy bezpośredniej 
styczności z Rosyą. Dla tego nie rnieii 
sposobności poznać się na pseudosłowian- 
skości Rosyi, jak Polacy, Serbowie i 
Bułgarzy. Zresztą i pomiędzy Czechami 
znajdują się ludzie, którzy, znając Rosyą 
z własnego doświadczenia, umieją osądzie 
całą płytkość rusofilskich frazesów „Na- 
rodnich Listów.“

guggaei.
* Berlin, 21 maja. Cesarz prze­

pędził święta bardzo pomyślnie. W so­
botę po południu po raz pierwszy po 
przebyciu febry wyjechał powozem do 
Grunewaldu. Monarcha zamierzał udać 
się do Berlina, na co jednakowoż lekarze 
nie przystali obawiając się zbytniego 
wzruszenia; po powrocie z przejażdżki 
jeszcze przeszło godzinę zabawił w parku. 
Licznie zebranój publiczności kazał mo­
narcha przez lokaja pałacowego powie­
dzieć, że czuje się zdrowym i życzy Ber- 
lińczykom wesołych świąt Wiadomość 
ta wywołała huczne objawy radości. I w 
ciągu dwóch świąt czuł się monarcha zdro­
wym i swoboduym. Sen miewał spokojny 
i ~pokrzepiający a wzrastający apetyt 
wpłynął pomyślnie ua rozwój i wzrost 
sił fizycznych. Kilkakrotnie ukazywał 
się monarcha przy oknie, witany za 
każdą rażą entuzyastyeznie przez ze­
brane tłumy. Z nadejściem pory ciepłej 
nie przedstawia już zamek charlotten- 
burgski z powodu zbyt niskiego położenia 
swego po nad brzegami bagnistej Spró- 
wy tak dogodnych warunków, jakie przed­
stawiał w porze zimowój. Szezególniój 
uciążliwą jest plaga niezliczonych roi 
komarów, które uniemożliwiają formalnie 
pobyt cesarza w parku. Niebawem więc 
przeniesie się cały dwór cesarski do 
zamku „Friedrichskron“ pod Poczdamem. 
Przygotowania do rychłego przesiedlenia 
są już poczynione. _

— Jutro przybędzie do Char- 
lottenburga księżniczka heska Irena wraz 
z rodziną. Ślub jój z księciem Henry­
kiem odbędzie się o godzinie ll1/« w ka­
plicy zamkowój. Na uroczystość ślubu 
przybędą: książę Walii, król saski, 
w. książę badeński w'raz z małżonką, 
książę i księżna Anhalt, grecki książę 
następca tronu, w. książę Sergiusz i 
wielu innj’ch.

— W piątek, dnia 25 b. m. zaj­
mować się będzie sejm pruski raz jeszcze 
sprawą ustawy o zmniejszeniu ciężarów 
szkolnych. Prasa katolicka wzywa człon­
ków stronnictwa centrum, ażeby jak naj­
liczniej się ua dzień ten zebrali, ponie­
waż zwycięztwo zależeć może od kilku 
głosów. Nie ukga bowiem wątpliwości, 
że jedynie część pewna konserwatywnych 
zmieni poprzednie zdanie swoje i przej­
dzie na stronę środkowców i rządu.

— Walka z klasztorami 
trwa dalój, pomimo pozornego poko­
ju. W Wiesbadeuie nie udzieliła władza 
kilku nanczycielkom etatowej posady rzą­
dowej, pomimo że złożyły egzamin 
państwowy. Jedynym powodem od­
mowy była ta okoliczność, że nauczyciel­
ki te kształciły się w klasztorze niemie­
ckim po za granicą rzeszy. Wypadek 
ten tóm więcej zadziwia, ponieważ w oko­
licy Wiesbadeuu żadne żeńskie semina- 
ryum rządowe nie istnieje. Podobno 
władza tamtejsza stosowała się jedynie 
do oduośnegó rozporządzenia ministra 
oświaty.

— Znany pastor nadworny 
Stoecker zamierzał udać się do Jeleniej 
góry na Śląsku i w tamtejszym zborze 
protestanckim kazać na rzecz misyi ber­
lińskiej. Dozór kościelny jednakowoż prze­
słał p. pastorowi odmowną odpowiedź i 
oświadczył, że każdemu innemu, tylko nie 
p. Stoeckerowi dowoli miewać, kazania w 
jeleniogórskim zborze.

— Interpelacya polska pra­
wdopodobnie już w sobotę przyjdzie pod 
obrady sejmowe.

(4) Michał Bałucki.
—iat-

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 114.)
Po dwóch latach uważaliśmy za ko­

nieczne pismo to odę/zyt.ó innemu wy­
dawcy, który je pogrzk ał, a ja za­
wiesiłem się potóm pr r ’zienniku kra­
kowskim „Kraj“ jako Kronikarz tygo­
dniowy, pisując zarazem powieści ,,Bły­
szczące nędze,“ ,, Sabina,,O kawał 
ziemi,“ drukowane w „Kraju“ między 
1870 — 73. _ „Żydówka,“ Warszawa 1871. 
„Romans bez miłości,“ („Tygodnik ilu­
strowany“ 1871), „Siostrzenica ks. pro- 

' boszcza“ („Tjgoduik wielkopolski“ 1872)



i wiele drobnych, a oprócz tego komedye: 
,.Polowa*lie na męża," „Radzcy pana 
radzcy," „Pracowici próżniacy“ (odzua- 
czoue drugą nagrodą na konkursie kra­
kowskim w r. 1871), „Na itnie natury.“ 
„Polowanie na męża“ było właściwie na­
pisane jeszcze w więzieniu 1863 r.. ale 
5 lat czekać musiało, zanim dostało się 
na scenę i zyskało powodzenie, które au­
tora zachęciło do popełnienia innych po­
dobnych niedorzeczności na tćm polu, a 
tytuły ich są „Emancypacya" nagrodzona 
trzecią nagrodą, „Pozłacana młodzież“ w 
4 aktach, „Komedya z oświatą“ i „Teatr 
amatorski' r. 1875 i 1876, „Po śmierci 
non,“ 1877 — i „Rodzina Dylskich," 
dramat ludowy w 5 akt., a z powieści: 
„Byle wyżój,' „Biały murzyn,“ „Życie 
wśród min,“ „Po burzy," „Z obozu do 
obozu,' „Ostatnia stawka,“ „Góral na do­
linach," „Męczennica," „Album kandyda­
tek do stanu małżeńskiego,“ „Hermanowe 
grzechy i kłopoty," „Trzy szkice powie­
ściowe," „Za winy nie popełnione" i mnó­
stwo innych drobniejszych powiastek, wy­
danych potćm razem w 4 tom. u T. Pa­
prockiego. W tym czasie przypada oże­
nienie z artystką teatru krakowskiego 
Kalikstą Ćwiklińską (1876) i śmierć tójże 
po roku pożycia. Pół trzecia roku żało­
by, a następnie powtórne śluby z Eufe- 
mą ze Śliwińskich w r. 1879 — dwoje 
dzieci i następujące prace : Z powieści: 
o ¡'gry i obrazki krakowskie," „Pańskie 
dziady “ — „250 tysięcy," „ W żydowskich 
rękach," jako tóż drobne powiastki wyd. 
przez Heumana i Żupańskiego w Krako­
wie r. 1886 — tomik poezyi i następu­
jące komedye: „Krewniaki," (nagrodzona 
pierwszą nagrodą na konkursie krako­
wskim), „Sąsiedzi" w 4 akt., „GruJe 
ryby“ w 3 akt., „Gęsi i gąski" w 4 akt., 
„Dom otwarty1' w 3 akt., „Piękna żonka" 
w 4 akt.

Za to niepotrzebne zawracanie lu 
dziom głowy, psucie papieru i zatrudnia 
nie pras drukarskich przez lat 25, przy 
jaciele w rnałćm kółku wyprawili mu ju 
bileusz. 1884 roku, który mu tak głowę 
zawrócił, . że utył z uciechy i zleniwiały 
rozwalił się na laurach, mało bardzo pro 
dukując.

Pełna humoru, prostoty i szczerości 
przytoczona notatka autobiograficzna, mó­
wi o tćm, co autor napisał, chociaż pod 
względem bibliograficznym nie jest zupełnie 
dokładna. . Czem te dzieła wypełnił, jaki 
z nich posiew dla czytelników, jaka war­
tość artystyczna, tego już sami dociekać 
musimy.

Poznanie ideałów Bałuckiego i ten 
dencyi nie trudne, bo nie osłania ich, nie 
maskuje, nie kryje się po za retorykę 
ale myśl obnaża, wypowiada ją śmiało, 
ze szczerością niekiedy naiwną. Zdawać 
by się mogło, że ta otwartość staje się 
zuchwalstwem, a jest ona przecież tylko 
wynikiem dobrój wiary w to, co wy 
powiada.

Są w nim uprzedzenia, nie ma prze 
wrotności. Jest zapał dla własnego ideału, 
nie ma cynicznego poniewierania tych 
prawd, w które wierzyć nie chce, ale tóż 
nie szczędzi im sarkazmu, Bogu służy 
wiernie, z pewną predylekcyą prawi o 
celowości w naturze (Rozmowa Antoniego 
z Pawłem w Białym Murzynie, Młodzi 
starzy, Byle wyżój itd.) upatruje w Opa 
trznośc.i Boskiej najwyższy czynnik wszel 
kićj akcyi, najwyższego, a zawsze spra 
wiedliwego widzi w Niej sędziego. W 
Bogu wskazuje pociechę, dźwignią, źródło 
wartości etycznój człowieka i pod tym 
względem nie zniżył się nigdy do mate- 
ryalizmu i pozytywizmu postyczuiowych 
czasów. Ale natomiast gotów zbudować 
nowy Kościół, zreformować duchowień­
stwo, poobalać instytucye z Kościołem 
związane.

Jest to echo włoskiego libertynizmu, 
zaklęte z Garybaldego czasów. Niekiedy 
zwraca się wręcz przeciw katolicyzmow
(Młodzi i starzy), pragnąc w jego miejsce 
„czystego Chrystyanizmu,“ niekiedy (!; na­
wet możnaby mniemać, że i tego mu za 
wiele, że mu sam deizm wystarczy (Sio 
strzenica księdza proboszcza), skoro księ­
dzu każę wygłaszać teorye, zmierzające 
wprost do obalenia religii objawionćj. 
Dziwna rzecz, Bałucki sam sobie się 
sprzeciwia. Co mu się w jednćm miejscu 
podobało głosić za prawdę, w innćm 
miejscu obala.

Powit-dziećby można, że jest nieka­
tolickim w teoryi, katolickim w praktyce 
-- boć przeważua część jego bohaterów 
modli się nie tylko do Boga Ojca, ale do 
Chrystusa Pana, do N. Maryi Panny — 
i sam autor modlić im się tak każę po 
katolicku, a radośnie patrzy na te mo­
dlitwy, chociaż zapędził się przed chwilą 
w jakiś odmęt niewiary ; chociaż podnosił 
bunt przeciw Kościołowi. Jest to raczej 
podniesienie ręki, niż uderzenie, raczćj 
zamach, niż wymierzenie ciosu. Podobny 
on w tćm do wielu, co to pokłócą się 
z plebanem, ale modlą się do Boga. Do­
dać trzeba, że tu autor nie rozumuje 
filozofią, nie rzuca się eĄ cathedra na do­
gmaty, jeno kgje niektórym swoim bo­
haterom jakby mimochodem pogrozić Ko­
ściołowi kułakiem, zwracając kułak nie 
ku dogmatom, jeno ku liturgii. Ale to 
wszystko, co w tej sprawie mówi, jest 
przez autora podsłuchane, dopatrzone w 
społeczeństwie, nie narzucone. Jest on 
raczej tak zwanym „Schweitzerem," niż 
burzycielem na seryo. Nie zdałby się 
ani na Lutra, ani na Kalwina, a może 
tylko, jak pan Mikołaj z Nagłowic, sma­
kowałby w nowinkach genewskich, ale

rówuie, jak on, nie opuściłby Kościoła na 
seryo. Bałucki wie dobrze o tćm. że 
taki abstrakcyjny deizm bez sformułowa­
ny h dogmatów, nie ujęty w obrządek, 
w formę, zmusiłby całą masę ludzkości 
albo do szukania nowych f.irm, albo do 
restytucyi dawnych, a chyba nie lu-zne 
jednostki na chwilę szału, i.ie na długą 
czasu metę, dałyby się pociągnąć do tego 
bezwyznaniowego wyznawania Boga Niech 
się dobrze autor rozmówi ze swoimi bo­
haterami, niech mu się wyspowiadają 
szczerze, czy mogli mieć tyle zacności, 
tyle niekiedy wzniosłości charakteru, uie 
zmywając się w źródle głębokiej wiary, 
strojnćj w prawdy przez Kościół głoszo­
ne ? Czy nie upadali nisko (ksiądz Lu­
dwik w Błyszczących nędzach), gdy 
sprzeniewierzyli się swemu Kościołowi ?

Stało się modą ciskać obelgi na Ko­
ściół, więc dopatrywano przeciw niemu 
argumentu w ustroju hierarchii duchowućj, 
w jćj stanowiskach, dotacyach, wreszcie 
w nadużyciach jednostek, albo w niedo- 
statecznćm ukształceniu niektórych księży. 
Tu i owdzie pojawiające się niewłaści­
wości, zboczenia, nadużycia, lub niedo­
pełnianie obowiązku generalizowano. I 
nasz autor ukłonił się modzie, powtarza 
często komunały knajpowe przeciw du­
chowieństwu ; niekiedy w sposób nie­
smaczny, nie artystyczny wytwarza kary­
katury (ks. Aureli i tłusty kanonik w 
Młodzi i starzy, ks. Felicyan w Żydówce). 
Widział autor Don Basilia we Figarze, 
spotkał gdzieś przy piwku nie bardzo 
sutannę szanującego księdza, i zdało mu 
się, że znalazł w nich typy duchowieństwa 
znalazłszy jeno karykatury, lub odpadki, 
które w każdym zawodzie, wśród ludzi 
zawsze napotkać można, bo wśiód ludzi 
napotyka się grzechy.

Ksiądz Ludwik (Błyszczące nędze), to 
już nawet nie karykatura, ale potwor­
ność, możliwa logicznie, ale nieprawdo­
podobna Romans księdza z zakonnicą 
w konfesyonale, to już z czysto artysty­
cznych względów niesmaczne, wstrętne, 
brzydsze nawet w utworze sztuki, niż w 
życiu. Tu już błądzi nie człowiek Bału­
cki, ale artysta. Sztuka musi mieć 
wstyd. Sztuka zasłauia oczy na widok 
rynsztoku moralnego, odwraca się od 
niego, albo ściera z siebie artystyczne 
piętno.

Józef (Błyszczące nędze) „nie < hce być 
ciężarem społeczeństwu i tuczyć się w 
bezczynności jego kosztem, mogąc praco 
wać i być użytecznym“, dla tego nie zo 
staje księdzem. Możnaby mniemać, że 
Bałucki zawód kapłański poczytuje za 
zbyteczny dla społeczeństwa, za jakąś 
synekurę ludzi leniwych, nieużytecznych, 
a jednak ks. Klemens (Biały Murzyn) 
tak pięknie maluje Antoniemu powołanie 
kapłana, gdy mówi, iż dla tego celibat 
istnieje, by ksiądz się wyrzekł miłości 
dla jednej osoby, a ukochał ludzkość.

Mutatis mutandis (opowiadanie o księ­
dzu, co obraził Biskupa, a kłócił się z 
konsystorzem) postać ks. Klemensa wy­
łania się z powieści tak, że na nią go­
dzić się można, a stanowczo obala owe 
słowa Józefa o „tuczeniu się cudzym ko­
sztem w bezczynności.“

Zawzięcie walczy autor z bigoteryą. 
Nieprzyjaciół raczćj wytwarza, niż znaj­
duje w życiu, trudno bowiem dopatrzeć 
się w społeczeństwie naszem takiego za­
chwaszczenia bigotami, jakie spotykamy 
w kilku powieściach naszego autora. Ko­
ściół domaga się nabożności nie bigo- 
teryi w tćm utartćm słowa znaczeniu, 
a z pewnością sam ją zwalcza, jako 
aberacyą ducha. Ale do nabożności sam 
autor nawoływa, w modlitwie wska­
zuje swym bohaterom lekarstwo na cier­
pienia duszy, oręż na bój z przeci­
wnościami życia, źródło doskonalenia się 
moralnego, a więc sam nie wiedząc o 
tćm, staje tu na gruncie nauk Kościoła. 
Czyż autor myśli, że Kościół tych bigo­
tów wytwarza, jakich w powieściach nam 
pokazuje ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie połączonych Kółek rolni­

czych włościańskich odbędzie się w Śremie 
przy współudziale Patrona dnia 27 maja r. b. 
o godzinie 4 po południu.

siiejïcoa, sniwiBĘyonalM i lagraaicna
I* o z a t ń, wtorek 22 maja

* Doniesienia urzędowe. Król nadał wyż­
szemu sekretarzowi poczty Komorowskie­
mu w Królewcu order orła czerwonego czwar- 
tćj klasy.

Najprzew. ks. Arcybiskup Juliusz cele­
brował w pierwsze święto w Archikatedrze. 
Kazanie wygłosił ks. dr. Żychliński.

* Zdrowie ks. kanonika Kurowskiego, 
który niedawno ponownie został ruszony po­
wietrzem, bndzi wielkie obawy.

* Profesor petersburskimi akademii ducho­
wnej ks. dr. Drzewiecki, bawił przez 
święta w naszem mieście w przejeździe za gra­
nicę; Poprzednio zwiedził ks. Drzewiecki 
Gniezno.

* Wystawa sztuki polskiój w teatrze 
polskim otwartą będzie tylko trzy razy ty­

goduiowo t. j. w niedzielę, wtorek i czwartek
— w niedzielę od godziuy 12 do 4 po połu­
dniu, a we wtorek i czwartek od godziny 11 
do 4 po południu.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i nczaunic po 10 fen.

* Posiedzenie Rady miejskiój odbędzie się 
jutro w środę dnia 23 maja o godzinie 4 po 
południu.

* ślub. W kościele parafialnym świętego 
Marcina pobłogosławiony został dziś przed po­
łudniem związek małżeński pomiędzy panem 
prof. 8 i ó d ą , obecnie w Celle, a panną Zo­
fią Zborowską, córką sędziostwa pań­
stwa Zborowskich z Poznania.

* Komitet tutejszy, zajmujący się od lat 
kilku wysyłką dzieci polskich podczas wielkich 
wakscyi na prowincyą, odniósł się do komitetu 
centralnego dla powodzian w Berlinie z prośbą 
o udzielenie zapomogi na wysyłkę tych dzieci. 
W odpowiedzi na prośbę tę otrzymał 1000 
marek z zapewnieniem, że otrzyma drugie 1000 
marek po zbadaniu potrzeb powodzian we wszy­
stkich dzielnicach powodzią dotkniętych.

* Komisya sanitarna zrewidowała w sobotę 
w V rewirze policyjnym, na Chwaliszewie itd. 
83 pomieszkań i uznała z nich 81 za odpo­
wiednie do zamieszkania.

* Majówka „Stelli“, Przy nadzwyczaj 
sprzyjającej pogodzie odbyła się w niedzielę 
w Parku Wiktoryi pierwsza tegoroczna ma­
jówka, urządzona przez Towarzystwo „Stella“. 
Goście zebrani dość licznie, bawili się wybor­
nie do późnego wieczora. Muzyka p. Dem­
bińskiego rozpoczęła majówkę koncertem, pod­
czas którego bawiono się rozmaitemi grami. 
Po koncercie rozpoczęły się tańce polonezem, 
prowadzanym przez p. dr. Kasztelana z panią 
Pranciszkową Andrzejewską, — za nimi snuł 
się długi łańcuch par następnych.

* Nieszczęśliwy wypadek. W sobotę przed 
południem około godziny 11, wóz jadący z ulicy 
Ogrodowój ku Półwiejskiój, naładowany de­
skami, stoczył się na pochyłości tamtejszój, 
pomimo usiłowań woźnicy, aby go powstrzy­
mać, tak nagle w prawą stronę, że deski 
z mego spadły i ugodziły przechodzącą wła­
śnie 5 letnią dziewczynkę, zdążającą do mle­
czarni po mleko. Dziewczynka otrzymała silne 
rany i musiano ją odwieść do szpitalika św. 
Józefa. Rany są podobno śmiertelne.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil- Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Teatr polski w Pleszewie. Jutro 
w środę 23 b. m. komedya „Z wza­
jemnością".

W c z w a r t e k 24 b. m. komedyą Z. 
Przybylskiego „Państwo Wackowie".

\hi sobotę komedyą Kamieńskiego „Sta- 
roświecczyęna i postęp czasu".

W niedzielę 27 b. m. dramat Ko- 
złow-kiego „Kaźmirz Wielki i Esterka".

* Korespondent z Wągrowca do „Ostd. 
Presse“ obawia się, aby miasto to nie na­
brało innćj fizyognomii z powodu ściągania 
licznych kupców polskich do Wągrówca. 
„Deutscherseits fällt es auf“ — pisze kore­
spondent. , — Szkoda, że nie można opanować 
powietrza., boby niezawodnie podpadło kore- 
•pondento'Wi i to, że Polacy w Wągrowcu 
śmielają się żyć tćm samćm powietrzem, co 
Nitmey.

* K raków. Koncert, urządzony ze­
szłego czwartku przez ks. dr. Sarzyń­
skiego , dyrygenta chóru archikatedralne- 
go w Poznaniu , w sali Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń, wypad! świetnie. 
Znakomity nasz krytyk muzyczny, p Fr. By- 
licki, tak się o koncercie tym rozpisuje w 
„Czasie“:

Nie wielu posiadamy pracowników na poln 
bistoryi muzyki w Polsce, bo tćż to rzecz 
arcyzmndna, a wymagająca, by badacz był 
sobie na razie wszystkićm. Pomijając już 
źródła wydane, z których należy wyjąć wia­
domości dotyczące muzyki, i poddać je kry­
tyce, przedstawiają materyały rękopiśmienne 
najwjijJsze trudności. Z przyczyny braku 
uporządkowania, a często nawet zupełnego 
bezładu i licznych defektów, należy pracę za­
czynać od samego początku , zdobywać kartkę 
za kartką, porządkować, szperać, dopełniać, 
zanim pomyśleć można o właściwej krytyce. 
Praca taka, na którą składaćby się powinno 
wielu wytrawnych, podjętą została przez je­
dnego człowieka. Ale ten jeden posiada tyle 
zapału, tyle wiedzy i tyle miłości dla wszyst­
kiego, co nasze, że dokonał rzeczy nadzwy­
czajnych.

Księdza Sarzyńskiego nie jest w stanie 
ocenić należycie ten, kto nie śledzi jego 
wszechstronnej działalności. Wydawca czaso­
pisma Muzyka kościelna, wydawca pomni­
ków muzyki kościelnćj w Polsce w XVI i 
XVII wieku, autor niezmiernie cennych i ory­
ginalnych prac o muzyce kościelnćj w Polsce, 
wydawca Directorium chori, mającego na 
celn rozpowszechnienie arcydzieł obcych i swoj- 
sk.ch, wydawca szkoły dla organistów, dzien­
nikarz, historyk, krytyk, muzyk, kompozytor, 
jest obok tego znakomitym dyrygentem, orga­
nizatorem i instruktorem chórów. Z niczego 
stworzyć wiele, oto zdaje się być tajemnicą 
tego niepospolitego księdza.

„Wszystko mi dałeś, co dać mogłeś Pa­
nie !“ — powiedzieć on może o sobie. Ztąd 
tćż ta zdumiewająca działalność, by te dary 
w całej pełni zużytkować.

Prelekcye Wincentego Pola, w których 
zachęcał do zbadania naszych kościelnych ar­
chiwów, pobudziły ostatecznie młodego księdza 
do energicznćj pracy w tym kierunku. Wśród 
zimy jeździ do Krakowa, i tu przy pomocy 
księdza Polkowskiego dostaje się do bezładne­
go składu starych szpargałów, pracuje, po­
rządkuje, a w końcu po wielkich trudach za-

czyna się oryentować wśród prawdziwych 
skarbów. Cicha, ale nadzwyczaj wytrwała i 
umiejętna praca dopraw; dza go w końca do 
(.paiKiwania łych cennych inateryałów. a re 
zultatem teg. jest wyświecenie mnóstwa fa 
litów, uzupełnienie wiadonn-ści o staiych pol­
skich komnozytorach, i wykrycie nieznanych, 
a niemnićj ważnych pomników poLkićj mu 
zyki kościelnej. Nie dość ua tern, chodzi bo 
wiem o to, by i za granicą dowiedziano się 
o naszćj przeszłości, więc ksiądz Sarzyński 
zawiązuje stósunki z uczonymi w Niemczech, 
we Francyi, we Włoszech, a wydawnictwami 
swemi wzbudza niezwykłe zajęcie, i wyświeca 
rzeczy nowe, obcym znpełnie nieznane.

W Poznaniu, jako regens chóru archi 
katedralnego, wykształca świetny chór i do 
prowadza wykonanie do doskonałości. Stojąc 
na nlewzrnszonćm stanowisku czystćj muzyki 
kościelnćj, propaguje wzory tćjże, rozbudzając 
zamiłowanie i rozbudzenie jćj. Powoli jednak 
powstaje wielki, prawie zuchwały plan prze­
prowadzenia naprawy muzyki kościelnćj we 
wszystkich dzielnicach polskich za pomocą 
kształcenia organistów i zakładania stowarzy­
szeń, których wpływ mógłby z czasem aż do 
najdrobniejszćj parafii dotrzeć. Dzięki temu 
zawięzuje się Stowarzyszenie św. Wojciecha 
w Krakowie. Ks. Sarzyński rozpoczyna tćż 
zaraz działalność po swojemu. Wpada po 
kilkakroć do Krakowa i tu chwilowym po­
bytem umie ożywić, zaohęcić, nauczyć. — 
Gromada malców, mająca zaledwie po 
jęcie o nutach i o takcie, stanowi w krót 
tkim czasie dzielny chór, chwyta w lot słowa 
i wskazówki mistrza, przejmuje się jego za­
pałem i miłością, i nie cofa się wobec tru­
dności arcydzieł Palestryny, Viadany, Orlanda 
Lassa i t. p. Brak poparcia ze strony pu­
bliczności i żmudna praca z materyałem suro­
wym nie zrażają ks. Burzyńskiego, ho wierzy, 
że dobra sprawa zwycięży, — i słusznie, bo 
kiedy przed rokiem przybył do nas w celu 
urządzenia historycznego koncertu, rzecz się 
nie udała, a wczoraj docisnąć się nie można 
było o bilety. Dziś Towarzystwo św. Woj­
ciecha jest na najlepszćj drodze, bo kto sły­
szał wczoraj tę wzruszającą produkcyą, ten 
zapewne podąży dobrowolnie z poparciem.

Publiczność krakowska nie złożyła dotych 
czas dowodów znaczniejszego zainteresowania 
się tćm pięknćm stowarzyszeniem, a imię 
ks. Sarzyńskiego znanćm było niewielkićj 
liczbie. I nic dziwnego, któż bowiem dojdzie 
prawdy w śmieciach reklamy, kto odnajdzie 
prawdziwą perlę wśród fałszywych?

Na wstępie koncertu miał ks. Sarzyński 
zwięzły i nader pouczający odczyt o polskich 
kompozytorach kościelnych z XVI, XVII i 
XVIII wieku. Ciekawych odsyłam do roczni­
ka Monumentów, wydanych przez prelegenta 
gdzie obok Mszy Szadka i Zielińskiego jest 
bardzo cenna i bogata w szczegóły rzecz o 
starćj polskiej muzyce.

Następnie wykonano szereg utworów 
a capelła, jako to: Psalm 136 Gomółki 
(1580 r.), Improperia Palestryny, Kyrie ze 
Mszy Viadany, Treny Wacława Szamotulskie­
go (1572), Agnus Dei z najznakomitszej Mszy 
wielkanocnej Leopolity (Lwowczyka, 1589) 
Sanctus i Benedictus ze Mszy Pękiela, Sta 
bat Mater Gorczyckiego i Regina coeli księdza 
Surzyńskiego.

W pięknćj sali Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń ustawione były chóry w głębi 
galeryi, niewidzi ilne dla publiczności, co na 
dało produkcyi prawdziwie uroczystą cechę. 
Wykonanie było, jak na siły nasze, złożone z 
chłopców początkujących, zadziwiająco dobre 
Pnblizność słuchała z niezwykłym nastrojem, 
a powszechny głos uznania i podziwu dla 
zacnego księdza i dzielnego mistrza świadczył 
o głębokiem wrażeniu.

Mamy obietnicę szeregu koncertów w je­
sieni, pod osobistym kierunkiem ks. Surzyń­
skiego. — W spełnienie obietnicy wierzymy 
i zaręczamy za powodzenie zupełne, a na po­
ciechę niezmordowanego pracownika to może, 
my powiedzieć, że bardzo wiele osób przystę­
puje do stowarzyszenia pod urokiem wczoraj 
szego koncertu.

Franciszek Bylicki.
* Smutna wiadomość nadeszła z Rzymu 

Henryk Siemiradzki ciężko zaniemógł. Od czte­
rech tygodni artysta nie włada prawą ręką 
tak, że zaprzestać musiał malowania i pisania. 
Ostatnie wiadomości brzmią atoli pomyślnićj i 
jest nadzieja, że artysta uzyska zupełną wła­
dzę w ręce niezadługo.

* Z Kolbuszowej donoszą w sobotę, że całe 
miasto stoi w płomieniach; szkoła i plebania 
jnż spłonęły.

* Nowy śpiewnik dla ewangelików Pola 
ków zamyśla wydać radzca kon3ystoryalny 
i superintendent warszawski, Manitius, i w 
sprawie tćj odniósł się do pastorów kraju i 
zagranicy, prosząc o poparcie jego przedsię­
biorstwa. Dotycheyas używany śpiewnik 
ewangelicki polski zawiera 160 pieśni.

* Miasteczko Ejszyszki, w powiecie lidz- 
kim, gnbernii witebskićj, które, jak to przed 
kilku tygodniami donosiliśmy, nawiedził znaczny 
pożar, padlo w dnin 10 b. m. nieomal całe 
pastwą płomieni. Pożar wybuchnął w skła­
dzie nafty i świec żyda Lichtermanna , wsku­
tek jego nieostrożności. Wystraszony Lichter- 
mann wybiegł z palącem się odzieniem ze 
sklepu na nlicę, wzywając ratunku , i zamiast 
zrzucić z siebie gorejący na nim wierzchni 
chałat, biegał w nim z krzykiem po ulicy, 
a zanim przechodnie zdążyli przybyć mu na 
ratunek, padł bezprzytomny wskutek silnych 
poparzeń ciała. Tymczasem ogień z domu 
jego przeniósł się na sąsiednie zabudowania, 
a wobec sprzyjającego szerzeniu się ognia 
wiatru, zgorzało do szczętu 11 domów. Nie 
nie było zaasekurowane.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 23go 
maja św. Dezyderego.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 55. 
Zachód o godzinie 7 minut 58.

TELEGRAMI.
Berlin, 22 maja. Dzisk 

ranny biuletyn brzmi, jak następ
7.1,.,...,:« ---- —Zdrowie cesarza w ostatnim
bardzo pomyślnie się rozwija. Kł, 
i wydzieliny w krtani niezbyt JjN 
gają. Gorączka znikła. Cesarz pj^ , 
dza znaczną część dnia na świfj, 
powietrzu a codziennie odbywa da^ 
przejażdżki

Telegram giełdowty
Kuryera Poznań ak 1 eg*
Berlin, 22 maja 1888. (Kursa końcom.

Kura z dnia
Pszenloa spok. 

na maj-czerwiec .... 
ua wrzesień-pażdzieraik . .

Żyto stalćj.
na maj-czerwiec.....................
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzeaień-pażdziernik . .

Olej rzep, stalćj.
na maj....................................
na wrzesień październik . .

Ckowita stalćj. 
opodatkowana.
w miejsca...........................
na maj-czerwiec......................
eksportowa..........................
na maj-czerwiec......................
na sierpień-wrzesień . . .
spożywcza..........................
ua maj-czerwiec.....................
na sierpień-wrzesień . . .

Owies
na maj-czerwiec.....................

Wyp żyta wsp...........................
Wyp.-cki-wity kw......................

„ „ •„ eksportowa
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Oonsol. 4%...............................
Poznańskie 4'’/o listy zastawne 
Poznańskie 8’/jO/o listy zastawn 
Pozi ańsk e listy rontowe . . 
Austryackie banknoty . . . 
Anstryackie renta srebrne . . 
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie consoi. 1871 . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 6% listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast 
Węgierskie 4% renta złote . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy...............................
Usposób, stałe.

‘Î
170 — 
170 26

129 -
130 - 
136 -

47 20 
47 60

00 60 
34 30
34 10
35 60 
63 20
63 20
64 60

122 76 
360 

—.000

20,—
18

107 40 
102 40 
ICO - 
104 60 
160 76 
64 40 

168 65 
91 25 
81 76 
51 40 
46 - 
77 60 

139 60 
03 7. 
35 10

ä

Szczecin, 22 maja 1888. (Kursa knńc.)
Kurs z dnia

Pszenloa słabo.
na maj-czerwiec . . 
na czerwiec-lipiec . . 
na wrzesień-paździemik 

Żyto wyżćj. 
na maj-czerwiec . . 
na czerwiec-lipiec . . 
na wrzesień-paździemik 

Olej rzep, stale, 
na maj-czerwiec . . 
na wrzesień-paździemik 

Okowita bez inter,
w miejscu spożywcza.

„ eksportowa. . . .
„ na maj-czerwiec eksport.
„ na sierpień-wrzes, 

Petroleum
w miejscu.....................

19

178 60 
178 60 
180 50

125 50 
125 50 
130 50

47 50 
47 60

52 80 
33 60
33 40
34 -

11 50 11S

eksp.

Plan jazdy
ważny od 1 października 1887

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Odjazd z Poznania:
Do Krzyża.

5.10 rano. Godz. 6,52 wieczora»
10,35 przed poł. „ 12,53 w nocy'

Do Wrocławia.
4,53 rano. Godz. 8,13 wieczorem-

10,30 przed poł. „ lw nocy.
3,45 po południu

Do Bydgoszczy-Torunia.
Godz. 4,46 rano. Godz. 6,00 wieczorem

8.10 rano. . 8,20 wieczorem
1,13 po połud.

Do Berlina-Gubeny.
12,57 w nocy. Godz. 3,57 po poitufri 
6,— rano. „ 6,54 wieczorem

10,34 przed poł.

Do Piły.
Godz. 4,49 rano. Godz. 3,54 po poIu<W

10,29 przed poł.

Do Kluczborka.
7.10 przed poł. Godz. 7,— wieczoR*
2,51 po połud.

Do Wrześni.
5,— rano. Godz. 3,50 po potn«'1

11,— przed poł.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

7,69 wiwzort"1Godz.

Godz.

Godz.

Przyjazd do Poznania:
Z Krzyża.

Godz. 4,41 rano. Godz. 3,22 po poU'»1 
8,02 przed poł. „ 10,01 wieczora»

Z Wrocławia.
4,15 rano. Godz. 5,42 po połodah 

8,04 rano. „ 11,43 wieczora»-
10,21 przed poł.

Z Bydgoszczy-Torunia.
8.10 rano. Godz. 10,- wieczora»

10,18 przed połud. „ 12,49 w nocy-
3,35 po południu.

Z Berlina-Gubeny.
4,38 rano Godz. 5,50 po polni»11
8,57 przed poł. „ 11,16 wieczorem
2,44 po połud.

Z Piły.
9,19 rano. Godz.
8,37 po połud.

Z Kluczborka.
9,17 przed poł. Godz. 8,18 rlecsoi«*
2.11 po połud.

Z Wrześni.
0,02 przed poł. Godz. 8,10 wiec»»* 
8,22 po południu.
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